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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


PRENUMERATA „PRAWDY“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem) 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, 
rocznie rs. 8 z odnoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2. 
k. 50, rocznie rs. 10. 


Adres: Łórawia Nr. 34. 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dzieł i świąt ważniejszych od godz. lo do 5. 


Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, plątki 
i soboty od 1 do 3 po południu, 


Rękopisy drobne nie zwracają się, 
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Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kantory pism peryodycznych. 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w War- 
szawie w Administracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 
jego miejsce. 


TRE ś 6: Polityka: Układ rusko:niemiecki. — Tydzień polityczny. — Odcinek: Odpowiedź (dokończenie), p. Lassotę, — Badania naukowe: Budowa układu nerwo- 
wego w świetle nowszych badań (dokończenie), p. dr. H. T. Rozickiego, — Zniany szerokości geograficznej i wędrówka bieguna, p. W. N. — Literatura 
i sztuka. Psychologia literatury, p. K. R. Żywieckiego. — Literatura polska, p. Bron. Lud. — Teatr, p, C. W. — Nowe książki. — Notatki literackie i ar- 


tystyczne. — 


Przemysł, handel i finanse. — Kronika. — Odpowiedzi redakcyi. — Ogłoszenia. 


Bezpłatny dodatek do „Prawdy“ 


Zasady Fizyologii 
Huxleya—Rosenthala 


wyszedł w osobnej książce i jest do naby- 
cia za cenę rs. 2, z przesyżką pocztową 
rs. 2 kop. l5. 
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dol wie taryfy celnej został przez de- 
legatów obu państw podpisany. 
Ażeby wszedł w życie, potrzeba mu jesz- 
cze ostatecznego potwierdzenia władz pra- 
wodawczych. Potwierdzenie to ze strony 
Rosyi nie ulega żadnej wątpliwości, gdyż 
jej wysłańcy byli pełnomocnikami rządu, 
działali według jego zleceń i zgodzili się 
tylko na to, na co on się zgodził, a on jest 
zarazem źródłem praw. Co innego w Niem- 
czech. Umowa dła nabrania mocy musi 
przejść przez Radę związkową, która jej 
zapewne sprzeciwiać się nie będzie, i przez 
sejm, w którym dotąd wrą przeciw niej 
zawzięte gniewy. Naturalnie najbardziej 
srożą się rolnicy, wypełniający swoimi 
przedstawicielami dwanajliczniejsze stron- 
nictwa — konserwatystów i ultramonta- 
nów (centrum). Nie znamy dotychczas 
w całkowitem brzmieniu nowej taryfy, 
gdyż do chwili obecnej (czwartek) telegraf 
przyniósł nam zaledwie szczupłą wiązankę 
zniżek opłaty celnej dla niektórych pro- 
duktów, przywożonych z Niemiec do Ro- 
syi. Ze zniżek tych skorzystają: futra, 
chmiel, płyty posadzkowe, węgiel kamien- 
ny, wytwory chemiczne i aptekarskie, ma- 
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teryały farbiarskic, wyroby złote, zegary, 
maszyny rolnicze, wełna, aksamit, wyroby 
jedwabne itd. Natomiast ów troskliwy 
o interesy niemieckie telegraf przemilczał 
o tem zupełnie, jakie ulgi otrzymała w za- 
mian Rosya, czyli jaki ciężar zdjęty został 
z jej wywozu. Niepodobna jednak wątpić, 
że zboże — ten główny nasz produkt wy- 
wozowy — nic będzie miało, jak dotych- 
czas, zamkniętej granicy zachodniej. Że 
w tym wzgłędzie nastąpi radykalna zmia- 
na, wnosić można zarówno z logiki poło- 
żenia i stosunku interesów obu państw, ja- 
ko też z ciągłej wojny rolników niemiec- 
kich przeciw traktatowi. Dziś, nio znając 
go dokładnie i zanim on został ostatecznie 
przyjęty, nie możemy go oceniać ze stano- 
wiska polityczno - ekonomicznego, zwła- 
szcza że jest to sprawa zbyt wielkiej wa- 
gi, ażeby dała sią rozstrzygnąć pospiesz- 
nym sądem. Powrócimy więc do niej we 
właściwej porze. Teraz chcemy tylko roz- 
ważyć warunki, w jakich ona się znajduje 
i drogę, jaką ma jeszcze do przebycia. 
Chociaż samolubstwo ziemian niemiec- 
kich jest w tym wypadku niezaprzeczone, 
nie ulega wątpliwości, że interesy ich 
w ostatnich latach znacznie ucierpiały. 
Rolnictwo w Niemczech — jak zresztą 
w całej prawie Europie — nie daje już da- 
wnej renty i pokonane współzawodnic- 
twem Ameryki, często staje nad brzegiem 
przepaści. Opór więc gospodarzów rolnych 
przeciw nowej taryfie ma tam swoje po- 
ważne racye. Tak zwani „agraryusze* 
stanowią przytem w sejmie bardzo liczny 
zastęp, który działając solidarnie, może 
własnemi siłami utrudnić a nawet udare- 
mnić wszelkie przeciwne im zamiary. Po- 
mimo to jesteśmy przekonani, że oni pod- 
dadzą się konieczności, na którą zło- 
ży się wiele względów. Naprzód upośle- 
dzone i nadwyrężone interesy innych klas 
społecznych. Wojna celna z Rosyą zadała 
śmiertelne ciosy przemysłowi niemieckie- 
mu. Nie wzywając na świadectwo cyfr, po- 
myślmy tylko, jakie „zatkanie* handlowe 
nastąpić musiało w państwie tak wytwór- 


ycie społeczne: Wiązanka krakowska, p. Ferropara. — Wstęp do reformy, p. Zen. Piet, — Pamiętnik. — W dali, — Sprawy ekonomiczne: 


czem, jak Niemcy, po zamknięciu im tak 
olbrzymiego rynku, jak Rosya. Wszakże 
tam istniało niepoliczone mnóstwo fabrvk 
i przedsiębiorstw, które bądź w znacznej 
części, bądź wyłącznie żyły z tego rynku. 
To też po podwyższeniu taryfy, równająco- 
mu się zupełnemu zamknięciu granicy dla 
towarów niemieckich, owe fabryki i przed- 
siębiorstwa zaczęły gromadami upadać lub 
zawieszać swe czynności. Na tym zastoju 
ucierpieli nietylko bogaci przemysłowcy, 
ale tłumy ich najmitów wszelakiego sto- 
pnia oraz pośredników handlowych. Robo- 
tnicy, ofieyaliści, kupcy, agenci — a jest 
ich legion— postradali chleb całkowicie lub 
częściowo. O ile rolnicy krzyczą w niebo- 
głosy przeciwko traktatom celnym, a zwła- 
szcza przeciw umowie z Rosyą, która ich 
zasypie zbożem, o tyle lndność robocza 
i micjska wygląda tych układów jak zba- 
wienia. Z tem pragnieniem ziemianie li- 
czyć sią muszą, 

Nic mogą oni również skompromitować 
swojego rządu, który w osobach cesarza 
i kanelerza zaangażował się bardzo daleko. 
W przemówieniach uroczystych i rozmo- 
wach prywatnych Wilhelm II przedstawił 
traktat z Rosyą jako coś, co według niego 
leżeć powinno po z4 wszelką różnicą zdan. 
Zaledwie przed paru dniami jeszcze na 
wieczorze u kanclerza dowodził posłom 
w długich rozamowaniach, że ani on, ani 
wogóle państwo nic może obejść tej ko- 
nieezności i że poddanie się jej jest pa- 
tryotycznym obowiązkiem. Ozyż więc kon- 
serwatyści, podpory tronu, odważą się na 
tak ostrą sprzeczność z poglądami mo- 
narchy? 

Nawet obrady sejmowe nie nie zmienią 
w umowie. Wyobraźmy sobie bowiem, że 
partya rolników wprowadzi do niej jakieś 
poprawki. Znowu tedy one muszą być 
poddane uznaniu rządu ruskiego, znowu 
powędrują do sejmu i Rady związkowej 
i cała sprawa przeciągnie się w nieokre- 
śloną dal, a tymczasem każdy dzień zwło- 
ki dusić będzie ledwie oddychający prze- 
mysłi handel. Obu tym usychającym ga- 
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łęziom dotychczasowy zatarg już wydaje 
się wiecznością — a cóż dopiero gdyby 
miały czekać jeszcze dlużej! 

Według więc naszego mniemania, trak- 
tat handlowy z Rosyą będzie przyjęty, za- 
chodzi tylko pytanie, kiedy on zniesie za- 
pory. Nasi ziemianie wbrew niemieckim 
pragną, ażeby to się stało jak najprędzej, 
a nasi przemysłowcy, również wbrew nie- 
mieckim, ażeby jak najpóźniej. 
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>. ażde stronnictwo polityczne może 
mieć w swym programie rozmai- 
Šte wyrazy, ale treść ich pozostaje 
zawsze jedna — interes, Chociaż więc to- 
rysowie angielscy prawią o konserwaty- 
zmie, nierozdzielności państwa itd., goto- 
wi oni są i do postępu, i do federacyi, i do 
wszystkiego, czego się w słowach wypie- 
rają, jeżeli to tylko zapewni im jakąś ko- 
rzyść, którą zawsze daje władza. Gdy Izba 
wyższa odrzuciła bil irlandzki Gladstone'a, 
odrzucili go, rozumie się, torysowie. Tym- 
czasem, według ostatnich doniesień rozpo- 
częli oni targ z irlandczykami, których 
chcą przeciągnąć na swoją stronę za cenę 
tych samych obietnice, co ich przeciwnicy. 
Wtedy whigowie. którzy bez owych sprzy- 
mierzeńców nie posiadaliby większości, 
musieliby ustąpić. Zresztą od obietnicy do 
spełnienia jej — zwłaszcza w kraju żół- 
wich chodów, jakim jest Anglia — jeszcze 
bardzo daleko, Po zjednaniu sobie posłów 
irlandzkich lord Salisbury zacząłby z nimi 
uklady, potem opracowanoby projekt, po- 
tem obradowanoby nad nim w dwu Izbach, 
potem jedna lub druga odrzucilaby go — 
w rozultacie pozostałaby dla naiwnych fi- 
ga, a tymczasem zręczni gracze trzymaliby 
rządy w swych rękach. 

Przez kilka dni zanosiło się na drugie, 
poprawione i uzupełnione wydanie Pana- 
my. Reporterowi Figara ciągle umierają- 
cy i ciągle cieszący się niezłem zdrowiem 
pod opieką Anglii Herz oświadczył, że po- 
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cześnie straciłam swobodę i natu- 
22 ralność właciwą dzieciom. Zaczę- 
łam pozować, bawić się w parado- 
T  ksy i aforyzmy itd. Miny dziwacz- 
ne, ruchy nienaturalne podobały się po- 
czątkowo, lecz, gdy obcy ludzie je zganili, 
zażądano kategorycznie naturalności i pro- 
stoty. W ósmym roku poszłam na pensyę, 
tam wytworzyło się powoli to samo prze- 
konanie, co iw domu: może, tylko nie 
chce. Juitościwsze nauczyciolki żałowały 
wprawdzie maleństwa, ale większość wy- 
magala dużo. Przołożona stosowała do 
mnie szumne oracye o marnujących się 
zdolnościach. Pierwsze czasy szczególniej 
były pamiętne. Dzieciak zdolny i dosyć 
pilny, lecz nerwowy i nieprzyzwyczajony 
do rutyny szkolnej, długo nie mógł zasto- 
sować się do nowych warunków. Każde 
pytanie odbierało przytomność umysłu 
i sprawiało rodzaj nerwowej gorączki, 
Posypały się stopnie mierne, co wywołało 
łzy matki i majestatyczne obrażone tony 
ojca. Tyle spodziewali się po mnie. Trze- 
ba było koniecznie coś dać tym ludziom, 
bodaj najlichszy pozór, aby nie mordowali 
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siada „dokumenty,* których ogłoszenie 
wywolałoby taką burzę, iż przy niej po- 
przednia wyglądałaby jak lekkie powiewy 
zofiru. Dla czegóż ten Jowisz skandalu tak 
dlugo kryje swoje gromy? Po prostu dla- 
tego, że Towarzystwo kanału panamskie- 
go wytoczyło mu proces o zwrot łupu a on 
tym sposobem chce wywrzeć nacisk na sę- 
dziów i opinię publiczną. Ta ostatnia rze- 
czywiście przeraziła się. Kilka dzienników 
paryskich wyraziło radę, ażeby osobna ko- 
misya udała się do Herza, wzięła od niego 
dokumenty i skręciła łeb ostatecznie całej 
tej obrzydłej sprawie. Wkrótce jednak 
spostrzeżono się, że strach jest słomiany. 

Król dahomejski zdał się na łaskę zwy- 
cięzców, ma być przez nich gdzieś wywie- 
ziony i osadzony ua przymusowej emery- 
turze z pensyą 20,000 fr. Tron oddany zo- 
stanie jego krewniakowi. 

„Burzyciel ministeryów,* dr. Olemen- 
ceau, nie mogąc po utracie mandatu, spro- 
wadzać na rząd katastrof w Izbie, podmi- 
nowywa go w swym dzienniku J/usźżce. 
Wystąpił naprzód z szeregiem oskarżeń 
przeciwko nieporządkom i nadużyciom 
w ministerynm marynarki, a gdy to nie 
pomogło. zabrał się teraz do ministeryum 
komunikacyi. Według niego Francya po- 
siada o 6,000 lokomotyw, 9,000 wagonów 
osobowych i 80,000 towarowych mniej, niż 
Niemcy. Byłoby to może groźne, gdyby 
było prawdziwe. 

Sprawca zamachu w Izbie francuskiej, 
pomimo starań o ułaskawienie go, został 
stracony. 

Radykałowie serbscy zapowiadają coraz 
gwałtowniejszy opór, atakując namiętnie 
Milana, którego obrzucają wszelkiemi o- 
belgami. Prezes gabinetu, Siemlicz, udaje, 
żo te objawy lekceważy. Rozesłał on do 
mocarstw okólnik, w którym zapewnia, że 
kraj jest zupełnie spokojny. Gazety przy- 
jazne rządowi twierdzą, że król musiał u- 
ciec się do energicznego kroku, gdyż prze- 
konał się, że radykałowie dążą do usunię- 
cia obecnej dynastyi i sprawdzenia Kara- 
georgiewiczów. 

W dalszym ciągu stosunki brazylijskie 
tak się wikłają, że niepodobna odgadnąć, 
która ze stron wojujących ma zasulniojszi) 
nadzieję zwycięstwa. Obio bowiem kłamią, 
co tylko się zmieści w tolegraf i prasę. 


mnie i siebie. Dawałam im błękitne i czer- 
wone książeczki; otrzymywałam wzamian 
życzenia i uściski. Przystosowałam się do 
otoczenia szkolnego, szło mi coraz lepiej. 
Profesorowie, przyzwyczajeni do normal- 
nych dzieci, wyłamujących się z więzów 
szkolarskiej mądrości, nicuważnych i ru- 
chliwych, patrzyli na mnie, jako na nie- 
zwykłe, dodatnie zjawisko. 

— Zawsze uważna i zawsze wzorowa, 
dziwili się, Zkąd ci ludzie mogli wiedzieć, 
że ten dzieciak stopniami musiał podnie- 
cać rodzicielską miłość. 

Sami dolewali oliwy do ognia. 

— Stanowczo pani masz talent, powie- 
dział raz nauczyciel literatury po przeczy- 
taniu mego ćwiczenia, 

Innym razem nazwał mnie potęgą umy- 
słową. 

Te dowody taktu pedagogicznego spro- 
wadzały smutne następstwa: czternastole- 
tnia pani dostawała febry z przejęcia, zda- 
wało się jej wtedy, że patrzy na nią cała 
Europa, czterdzieści wieków z piramid 
egipskich. Na popisach grałam i deklamo- 
wałam. Ojciec promieniał, matka popłaki- 
wała, a przełożona z rozczuloniem układa- 
ła usta w podkowę. Po tych występach 
czułam drganio w całem ciele, ogień w o- 
czach, a szum w uszach. 

Śród koleżanek budziłam, czy ja wiem, 
co właściwie? Nie chcę badać dzisiaj wszy- 
stkich składników uczuć, zwanych ryczał- 

| tem przyjaźnią, wiem, że tam były: podej- 
rzliwość, czułość, ataki poświęcenia, wy- 
| rzuty, akty subtelnego psychologicznego 


Crispi utrzymuje, że już skończył ciężką 
robotę zaspokojenia kraju i żo teraz może 
przystąpić do reform wewnętrznych. 
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BUDOWA UKŁADU NERWOWEGO 
W SWIETLE NOWSZYCH BADAŃ. 
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h 
ù| statnimi atoli czasy wprowadzo- 
|| no pewne nowe metody do odno- 
SSK] śnych badań, które pozwoliły wy- 
kryć takie szczegóły, o jakich dotąd nie 
mieliśmy pojęcia. Jedną z tych metod za- 
wdzięczamy uczonemu niemieckiemu, prof. 
Ehrlichowi, który wykazał, że przez za- 
strzyknięcie żywemu zwierzęciu do krwi 
słabego roztworu barwnika niebieskawe- 
go, zwanego błękitem metylenowym, 
otrzymujemy po pewnym czasie błękitne 
zabarwienie komórek włókien nerwowych, 
a zwłaszcza zakończeń tych ostatnich, 
podczas gdy sąsiednie części pozostają nie- 
zabarwione. Metoda ta pozwoliła z naj- 
większą dokładnością rozpoznać w bardzo 
wielu wypadkach zakończenia nerwowe, 
których inną drogą w danych organach 
wykryć nie zdołano; okazała ona między 
innemi, że w bardzo wielu narządach zmy- 
słowych włókna czuciowe kończą się zu- 
pełnie swobodnie i nie zawsze zakończone 
są komórkami, jak to dotąd ogólnie przyj- 
mowano. Ale jeszcze ważniejszą od Ehrli- 
chowskiej była metoda, wprowadzona 
przez znakomitego badacza włoskiego, 
prof. Tolgiego, ulepszona przez Ramon y 
Cajala z Barcelony. Polega ona w krótko- 
ści na tem, że części mózgu lub mlecza, 
osobliwie ze zwierząt młodych, traktuje- 
my solami chromowemi, a następnie azo- 
tanem srebra, przyczem tak w komórkach 
nerwowych, jako też we włóknach tworzą 
się niezmiernie delikatne osady srebra, 
wskutek czego komórki i włókna przed- 
stawiają się pod mikroskopem jako bru- 


współczucia, zazdrość, despotyzm, gryzie- 
nie sercem, gryzienie zębami. Zmosiłam za 
młodu chętnie te kwasy i niedokwasy, bo 
mi jo wynagradzały wylewy tkliwości 
i skruchy. Paroksyamy przyjaźni urozmai- 
ciły w niższych klasach wyznania miłości, 
w wyższych — ateistyczna propaganda 
oraz ciemne społeczne aspiracye. Czyta- 
łam wówczas dnżo, wiedzą swą olsniewa- 
łam koleżanki. Były między niemi by- 
strzejsze ode mnie, alo żadna nie miała 
dyskretnego umysłowego taktu, zbyt się 
zapędzały w swych dowodzeniach, W osta- 
tniej klasio i w rok po skończeniu stałam 
się lepszą. Serdeczne ludzkie uczucia obu- 
dzity się we mnie z całą siłą. Myśl pierwej 
skierowana ku abstrakcyjnym zagadnie- 
niom zatrzymywała się uparcie nad zjawi- 
skami życia. Serce odczuwało jego rany 
i bóle. 

Wspólezucie dla ludzi, głębokie i tkliwe, 
pchało mnie do czynów, a nicznajomość 
dróg, ni środków wiązała mi ręce. Zaczęło 
się szamotanie niedołężne, chwytanie pół- 
środków, nioodłączne zawody i poczucie 
bezsilności. JInstynktownie  ukrywałam 
przed moimi te uczucia i wewnętrzne wal- 
ki. Wkrótce tajemnicę odkryto. Policzo no 
wszystko na karb filantropii i poczciwego 
panieńskiego serduszka. Zaczęło się kiw a- 
nie głowami, dawanie rad, przestróg, w y- 
rażanie uznania; w chaosie różnorodny ch 
wykrzykników słyszałam często: „al“ „al“ 
W tym „a* była aprobacya, było uznanie, 
że dobre serce ładnie wygląda. Zycie samo 
już mi dowiodło bezowocności usiłowań 
moich, ciężko jednak, gdy rozbierają pu- 
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natne lub czarne twory. Przy tej metodzie 
czernią się, jak powiedzieliśmy, nietylko 
komórki, ale w równej mierze i włókna 
nerwowe,przyczemnajdelikatniejsze i przy 
innych metodach niedostrzegalne włókien- 
ka występują tu z jak największą wyrazi- 
stością. Preparaty otrzymywane tą meto- 
dą odznaczają się taką elegancyą, że pa- 
trzącemu przez mikroskop zdaje się, jako- 
by spoglądał na rysunek najdelikatniej- 
szem piórkiem i z największą dokładno- 
ścią przedstawiony. Tą metodą udało się 
też dlatego dokładnie zbadać stosunek 
wzajemny dróg czuciowych i ruchowych 
w ośrodkach nerwowych. Na padstawie 
badań całego szeregu wybitnych uczo- 
nych, jak Ramon y Cajala, Lehnosseka, 
Retziusa i innych wiemy dzisiaj, że połą- 
czenie dróg czuciowych i ruchowych przed- 
stawia się w sposób następujący: 

Włókno rnchowe, wychodzące z ośrod- 
ka, bierze początek, jako t. z. cylinder osiowy 
z komórki nerwowej, przyczem większość 
komórek daje oprócz tego głównego włó- 
kna jeszcze pewną ilość mniejszych, drze- 
wiasto rozgałęziających się wyrostków, 
t. zw. dendritów, które mają, być może, 
tylko odżywcze znaczenie dla komórki 
iw każdym razie swobodnie się kończą. 
Włókna czuciowe, wstępujące do ośrodka, 
nie są w połączeniu z komórkami (ani 
w mleczu, ani w mózgu), lecz ośrodkowy 
koniec każdego z nich dzieli się po wstą- 
pieniu do mlecza naprzód na dwie odnogi: 
wstępującą i zstępującą, z których każda 
daje w pewnych odstępach delikatne ga- 
łązki boczne (t. zw. collateralia), wchodzą- 
ce do substancyi szarej, podczas gdy dwie 
główne odnogi ciągną się w białej sub- 
stancyi mlecza; górna odnoga dochodzi 
zdaje się do mózgu, podczas gdy dolna 
wyczerpuje się w miarę, jak wysyła gałąz- 
ki boczne. Pojedyncze gałązki boczne, 
wstępujące do substancyi szarej, tworzą na 
końcach swoich nader delikatne sploty, 
otaczające dokoła komórki ruchowe, lecz 
z niemi się mielączące. 

Dawniej mniemano, że pomiędzy ele- 
mentami czuciowymi i ruchowymi istnie- 
je ciągłość materyalna za pośrednictwem 
komórek i ich włókien. Sądzono, że bo- 
dziec przenosi się po włóknach z komórck 
czuciowych na ruchowe, żo drogi norwowe 


nie są nigdzie przerwane, podobnie jak | są wszędzie niezawisłe od siebie i nie po- 


nie jest przerwanym drut, po którym prze- 
nosi się elektryczność przy urządzeniach 
telegraficznych. Obecnie atoli ścisłe i do- 
kładne spostrzeżenia wykazały, że pozo- 
stajemy pod tym względem w grubym błę- 
dzie, że drogi czuciowo-ruchowe nie są 
nieprzerwanym szlakiem, lecz że przeci- 
wnie, składają się jakby z dwóch samo- 
dzielnych łuków, t. zw. neuronów, które 
nie są z sobą połączone, lecz tylko końca- 
mi swymi ośrodkowymi jakby przylegają 
do siebie, że bodźce dochodzące do ośrod- 
ków po łuku cezuciowym dzialają z odle- 
głości na centralne części łuku ruchomego, 
wzbudzając w nich jak gdyby przez in- 
dukcyę prąd ruchowy. 


W najprostszych wypadkach, a miano- 
wicie przy mechanizmach odruchowych 
w mleczu widzieliśmy dwa neurony, dwie 
jakby jednostki nerwowe, luźno z sobą 
związane: jeden neuron stanowi komór- 
ka zmysłowa np. skóry wraz z włó- 
knem  czuciowem, jego „collateraliami* 
i splotami rozgałęzień końcowych we- 
wnątrz rdzenia — drugi zaś neuron tworzą 
komórki ruchowe rdzenia, otoczone przez 
owe sploty oraz włókna ruchowe, z komó- 
rek tych wychodzące i dążące do odpowie- 
dnich mięśni. W wyższych organach ner- 
wowych komplikują się te stosunki dlate- 
go, że nie istnieją lwa ogniwa neuronów, 
lecz większa ich ilość, przyczem każdy 
neuron przedstawia komórkę i jej włókno, 
tworzące splot końcowy i każde dwa są- 
siednie neurony zachowują się tak, jak 
neuron czuciowy i ruchowy w rdzeniu, tj. 
nie łączą się z sobą materyalnie, lecz splot 
końcowy jednego neuronu otacza mniej 
lub więcej luźno komórkę drugiego i po- 
budzenia przebiegają po drogach przery- 
wanych, przeskakują jakby z jednego neu- 
ronu na drugi po przez bezkształtne i nie- 
organizowane substancyc, które wypełnia- 
ją przestrzeń pomiędzy splotami włókien 
a otoczonemi przez nie komórkami, Wi- 
dzimy to np. w drogach, wiodących od 
wyższych zmysłów (ucha, oka itd.) do od- 
powiednich okolic mózgu. 

Z powyższego wynika, że związek ele- 
mentów nerwowych jest niezwykle luźny, 
albowiem pojedyncze jednostki (neurony) 
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łączone w całości jednociągłe. 

„Dawniej — powiada Ilis— lubiano po- 
równywać mózg, rdzeń pacierzowy i ner- 
wy jako całość z bogato rozgałęzionym 
układem telegraficznym, w którym włó- 
kna nerwowe funkcyonują jako druty 
przewodzące, komórki nerwowe zas—jako 
stacye końcowe i pośrednie. Dziś nie mo- 
żemy ściśle przyjmować takiego porówna- 
nia, ponieważ wiemy, iż system nerwowy 
nie ma charakteru czegoś zamkniętego, co 
z konieczności właściwe być musi pracu- 
jącemu układowi telegraficznemu. Odpo- 
wiedniejsze byłoby porównanie z rządami 
w wielkim kraju, gdzie liczni urzędnicy 
podlegają jedni drugim. Urząd miejscowy 
posyła w danym wypadku depeszę do in- 
stytucyi wyższej, której jest podporządko- 
wany, żądając rozkazów; lecz odpowiedź 
nie następuje przez proste odwrócenie 
przewodnictwa, lecz jest wynikiem spe- 
cyalnej pracy w obrębie wyższego urzędu. 
Urzędy wyższe, średnie i niższe posiadają 
mniej lub więcej obszerne biura z urzędni- 
kami różnego stopnia. Przeobrażenie o- 
trzymanej wiadomości na rozkaz łączy się 
z różnemi czynnościami dodatkowemi, 
z protokółowaniem, zporównywaniem obe- 
enego wypadku z poprzednimi itd. Na osta- 
teczny rezultat decyzyi wpływają: zgo- 
dność odpowiednich urzędów, uprzednie 
lub jednoczesne polecenia wyższych urzę- 
dów itd. itd.“ 

Badania zatem dzisiejsze pokazują, że 
w układzie nerwowym nie ma takiej cią- 
głości, jak dotąd przypuszczano, żo indy- 
widualność oddzielnych jednostek nerwo- 
wych jest dosyć znaczna, że czynności 
nerwowe są przeto o wiele więcej skom- 
plikowane, niż dotąd sądzono. Fakt mniej- 
szej lub większej niezależności neuronów 
ma doniosłe znaczenie dla zrozumienia 
czynności fizyologicznych układów nerwo- 
wych i pozwoli niewątpliwie zrozumieć li- 
czne zjawiska, które dotąd były dla nas 
zupełnie ciemnemi. 
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blicznie wygląd lepszej cząstki wewnętrz- 
nego życia. 

W rok po skońbzeniu pojechałam na 
uniwersytet. Okoliczności złożyły się tak, 
że odrazu wpadlam w jakiś śmietnik wiel- 
kich słów, małych dusz, nizkich ambicyj 
i ciasnych zazdrości. Wśród ludzi, upaja- 
jących się haszyszem wlasnej wymowy, 
nauczyłam się blagi spolecznej: odtąd u- 
prawiałam indywidnalną. Przekonałam 
się wkrótce, że dla zdobycia uznania, nie 
trzeba, ani uczyć się, ani pracować, tylko 
wyćwiczyć język, aby wygłaszał dobrze 
dźwięczące słowa, wyćwiczyć słuch ipo- 
wonienie, aby za najlżejszym powiewem, 
za najslabszem echem zwinąć chorągiew- 
kę. Ostatni manewr nazywa sią „rozsze- 
rzaniem poglądów.* Pozornie drwią z po- 
wag, a tańczą przed niemi służalczo; czczą 
je, a bacznie szukają skaz. Jeśli znajdzie 
Się skaza, to ogłasza się dawnego boga za 
gasnące słońce. Zaczyna się poszukiwanie 
nowego Apisa; z dawnym obchodzą się 
tak, jak ów osioł w bajce ze starym scho- 
rowanym lwem, 

A ten połów na wrażenia! Poznałam się 
dość wcześnie na okrutnej ludzkiej cieka- 
wości, ciekawości bezmyślnej.. nie, nie 
bezmyślnej, bo ukrywającej prawie zawsze 
chęć nakręcania podług swej woli sprężyn 
cudzej duszy. Poznać pragnę! — brzmi to 
niewinnie. W tym celu podchodzą do czło- 
wieka, zaglądają w głąb duszy i mówią: 
„ach, to tylko to.“ 

Następuje potem obojętność — zaspo- 
kojenie. Wiedzą już, jak należy mie- 
szać w tym mózgu. Zrozumiałam, że trze- 


ba się bronić, kryć z wownętrzną treścią 
tem staranniej, im goręcej poznać ją pra- 
gną. Owo poznanie groziło zamachom na 
moje ja, przerobieniem na swe narzędzie. 
Rola kobiety — narzędzia!.. garść pakuł 
do zatykania przeróżnych sapar. W nagro- 
dę za pracę niewdzięczną i brzydką otrzy- 
muje trochę kpin, jakiś stopien w specysl- 
nej hierarchii, słyszy ton dobrotliwio kle- 
piący po duszy. Przy malowaniu tych sto- 
sunków wściekają mi się barwy na pale- 
cie. Trudno, tak wiele im zawdzięczam, że 
trudno pozostać bezstronną. Po kilku latach 
wróciłam do kraju zupełnie „wyrobiona.* 
Trafiłam na innych ludzi: trochę poczciw - 
ców, trochę gadulskich, locz na uczciwych. 
(i odrazu przyszli do wniosku, żem głębo- 
ka, jak studnia i szeroka, jak brama. Jak 
to powiedzieć ludziom: nie spodziewajcie 
się po mnie wielkiej rzeczy, bo zapał mój 
ostygł, a serce zwiędło. Nie umiałam się 
zdobyć na taki heroizm. Wolałam chodzić 
na szczudłach, przemawiać, jak pytya, lu- 
krować myśl każdą w przedziwne desenie. 
Byłam kokietką także, nie taką zwyczajną 
strojnisią, przewracającą oczami, byłam 
kokietką w gładkiej sukni, z gładko ucze- 
sanymi włosami, pełną prostoty w mowie 
i ruchach... stosownie do wymagań. Od 
czegóż wyrobienie? Ta prostota nie prze- 
szkadzała pamiętać w chwilach zapału 
o faldach płaszcza, widzieć niemą grę twa- 
rzy, świadczącą, że ów zapał ładnie wyglą- 
da. Hołdy, składane w takiej chwili ładnej 
kobiecie, sprawiały mi przykrość dawniej 
onego czasu, kiedy lew drzemał. To dzi- 
wne, że ja, komedyantka, opętana od dzic- 


ciństwa manią wielkości, kryłam dość 
długo błyski prawdy. W czadzie, w gwa- 
rze płynęło życie i pełne, i próżne, i czynne 
i bezowocne, ideowe, a przesiąkłe fałszem, 
F'ałszem jest prawda, jeśli jest wygłaszana 
bezdusznie, jako niezbędna ozdoba dla 
ludzkich oczu, czy tam uszu. Przestałam 
pracować umysłowo, zjałowiałam śród ga- 
daniny, a ladzie otaczający szli naprzód. 
Z bólem widziałam coraz więcej takich, co 
wyżej stali ode mnie, Dzięki rutynie tylko 
zachowałam znaczenie. Bałam się tych 
wyższych. Trzeba było uciekać się do nie- 
uchwytności, aby nie podlegać operacyi 
mieszania w mózgu. 

Toraz jeszcze o jednoj stronie życia, 
W szczegóły wdawać się nie będę: pozo- 
stało mi coś w rodzaju dziewictwa duszy, 
które nie pozwalało obnażać pewnych uczuć, 
nawet w paroksyzmie otwartości. Szuka- 
łam zapomnienia. Mężczyźni je znajdują 
w morfinie, w absyncie, w miłości, kobiety 
prawie zawsze w miłości. Nałóg ten rozwi- 
jają w nas od dzieciństwa śpiewem, mu- 
zyką, książkami, zabawami, Bóg wie nie 
czem. Potem przyduszają go zasadami 
moralnemi, ustawami ;społecznemi. Zbyt 
tchórzliwe i zabobonne, żeby wyłamać się 
z pod jarzma zasad, znajdujemy „godziwe* 
ujście w grze wyobraźni, nerwów, w nie- 
domówionych słowach, spojrzeniach, I po 
i w czasie takich komedyj odczuwa się nę- 
dzę swoją. Największa kokietka jest taką 
nędzarką, taką ofiarą, że szala jej niesz- 
część przeważa szalę jej winy. Raz kłamią, 
wiedząc, że kłamią, sto razy oszukują sa- 
me siebie. Zapomnienie chwilowo, długi 
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i wędrówka bieguna *). 
—%3— 


\| uż Euler uznawał na podstawach 
ES teoretycznych konieczność zmian 
: H 5l położenia osi ziemskiej pod wpły- 
wem przemieszczenia materyałów wchodzą- 
cych w skład kuli ziemskiej, Dalej Bessel, 
AŻ już w roku 1818 ogłosił artykuł 

„wpływie zmian bryły ziemskiej na wy- 
solkość bieguna,* pisał 1844 r. w liście do 
Humboldta: „mam podejrzenie co do nie- 
zmienności wysokości bieguna... mam tu- 
taj na myśli wewnętrzno zmiany bryły 
ziemskiej, które wywierają wpływ na kie- 
runek siły ciężkości.“ W trzydzieści lat po 
Besslu znakomici geofizycy angielscy, W. 
Thomson i G. H. Darwin, zajęli się szcze- 
gółowem zbadaniem, jaki wpływ wywiera 
przeniesienie mas na powierzchni ziemi 
na położenie jej osi wirowania. Jeszcze 
ważniejszą jest późniejsza praca Schiapa- 
rellego („De la rotation de la terre sous 
VFinfuence das actions geologiques,* 1889), 
który rozbiera tę kwestyę pod trzema mo- 
żliwymi warunkami: ziemi absolutnie 
twardej, ziemi o cząstkach z łatwą przesu- 
walnością, które się natychmiast przysto- 
sowują do nowego kształtu bryły i nowe- 
go rozkładu sił, i nakoniec trzeci przypa- 
dek, będący pośrodku: gdy cząstki mogą 
się wprawdzie przystosować, ale nie za- 
raz, lecz wtedy dopiero, gdy prężności wy- 
nikło z przeciwieństwa między nowym 
kształtem i rozkładem sił osiągną pewien 
stopień natężenia **). 

Ponieważ roztrząsania teoretyczne wy- 
kazały, że zjawiska te mogą być dostrze- 
galne za pomocą dzisiejszych udoskonalo- 
nych środków obserwacyi, więc zajęto się 
praktyczną stroną tej kwestyi. Küstner, 
obserwator berliński (obecnie dyroktor ob- 
sorwatorynum w Bonn), pierwszy otrzymał 
rezultat pomyślny: na wiosnę 1885 r. wy- 
sokość bieguna (czyli szerokość geograficz- 
na) berlińskiego obserwatoryum okazala 
się o 0”,2 mniejsza, niż była na wiosnę ro- 


*:) Ol, kie Hammer: „Die Verinderlichkeit der geo- 
grophischen Breite“ w Peterm. Mitt., 1893, X. 

**) Ob. „Kionika geograficzna za s. 1892“ w Wiśle, 
1893, VH. 


ku poprzedniego; średni błąd tej różnicy 
wynosił +0”,03, tak iż nie można było 
wątpić o rzeczy wistości tej różnicy. R.ezul- 
tat ten jodnak mimo swej rzoczywistości 
niczego jeszcze nie dowodził w omawianej 
kwestyi, albowiem mógł pochodzić od pe- 
ryodycznych zmian refrakeyi (załama- 
nia światła w atmosferze) lub od zmian 
w kierunku pionu (kierunek siły ciężkości). 

Godną uwagi jednak rzeczą, 0 której dowie- 
dziano się później, jest to, żei w Pułkowie 
od roku 1684,7—1885,3 wysokość bieguna 
zmniejszyła się o 0”, 3. Ale cała ta sprawa 
wtedy dopiero weszła na drogę pewną, gdy 
zajął się nią prof. Helmert i skłonił w r. 

1688 kilku obserwatorów niemieckich do 
wspólnego mierzenia zmian wysokości 
bieguna. Wtedy w drugiej połowie 1889 r. 

okazała się w obserwatoryach Berlina, 

Poczdamu, Pragi i Strasburga silna zmia- 
na szerokości geograficznej w jednako- 
wym sensie, wynosząca (7,5. Już wtedy 
powstało w Niemczech przekonanie, że 
zmiana ta nie jest lokalną, lecz ogólną, 
mianowicie, że wynika ze zmian położenia 
osi ziemskiej; ale w każdym razie nie mo- 
źna było twierdzić tego na pewno, albo- 
wiem zjawisko to mogło wyniknąć i z in- 
nych przyczyn. Jakże więc rozstrzygnąć tę 
wątpliwość? 

Jeżeli zmiany szerokości geograficznych 
wynikają rzeczywiście ze zmian osi ziem- 
skiej, tak iż wszystkie punkty powierz- 
chniziemisą w swych zmianach tej zmianie 
podległe, to punkty tej samej półkuli, ró- 
żniące się geograficzną długością o 1809, 
muszą mieć równoczośnie jednakowo licze- 
bnie zmiany szerokości tylko z odwrotny- 
mi znakami; punkty zaś różniące się dłu- 
gością o 1800 i leżące na różnych półku- 
lach (północnej i południowej), muszą mieć 
zmiany jednakowo i co do ilości i co do 
znaku. 

Dla sprawdzenia tego teoretycznego wy- 
wodu, Niemcy wysłały w 1891 r. obserwa- 
tora do Honolulu, odległego od Berlina 
prawie na 180° dług. zach. Hielmert przy 
tej sposobności słusznie zauważył, że na- 
wet ujemny rezultat opłaciłby koszty 
i trudy tej wyprawy, gdyż wobec stwier- 
dzonych zmian szerokości w Europie brak 
ich w Honolulu wskazywałby, że zmiany 
BRZ RE OWOCOWA e 20 OPZZ a IDO s} wynikiem wahań w kie- 


niesmak, a wszystko w „godziwych“ gra- 
nicach. Nie warto rozwodzić się nad temi 
wspomnieniami, lepiej postawić w tem 
miejscu krzyż i trapią główkę. 
czas reakcyi. W duszy wszystko zcichło, 
zmalało, siły opadły, a sumienie zbudziło 
się. Ono powiedziało mi: niezdolną jesteś 
do czynu — usuń się stąd, nie truj mło- 
dych serc drapieżną ambicyą, nie darz u- 
mysłów błyskotliwą inteligencyą, zwich- 
nęli ciebie, nie pacz innych. Usunęłam się 
Z szeregów popisowych. Wtedy poznałam 
Ciebie. Chyba to nie fata morgana, lecz mi- 
łość „prawdziwa. To sentymentalnie brzmi, 
ale ja zlękłam się Ciebie. Czułam, żeś dła 
mnie niebezpieczny, że nie mam prawa do 
Jiebie. Czemu nie uciekłam, póki był czas? 
Mniej byłoby cierpień. Powstała wielka, 
nieprzeparta chęć życia. Rezygnacya zni- 
kła, bunt zawrzał w duszy. Za fałsze, za 
miraże życia należy mi się jedno prawdzi- 
we uczucie, Powstawała drapieżna chęć 
przykucia Ciebie do swojej egzystencji, 
bolało przypuszczenie, że możesz uczucie 
zwrócić ku innej. Jak szczytu rozkoszy, 
jak najwyższego szczęścia czekałam tej 
Ghili, kiedy mi powiesz „kocham.* Pła- 
kałam z tęsknoty za nią. Pragnęłam oto- 
czyć cię atmosferą miłości, uroku, zapom- 
nieć o wszystkiem, żyć tak rok, 'dwa, po- 
tem umrzeć. Snułam szalone rojenia, 'któ- 
rych epilogiem była śmierć moja. Nie było 
innego wyjścia, musiała przyjść chwila 
katastrofy. Tą katastrofą było zrozumie- 
nie, czem jestem. 
Jakże razem? Ty z jednej bryły, ja pstry 
plaszcz błazeński; to gorsze niźli związek 
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runku pionu, a te znów wynikiem peryo- 
dycznych przesunięć mas we wnętrzu zie- 
mi. Obserwacye w Honolulu od 1891—1892 
wykazały zupełną zgodność zmian tam- 
tejszych z europejskiemi (krzywa tych 
zmian w Honolulu jest zupełnem powtó- 
rzeniem krzywej europejskiej). A zatem: 
wahania wysokości bieguna są rzeczywi- 
ście wy nikiem zmian w położeniu osi wi- 
rowania: oś ta opisuje w pewnym peryo- 
dzie powierzchnię stożka o małym otwo- 
rze: wynosi on tylko około 0”,5—0”,6, eo 
odpowiada odległości 15—20 motrów na 
powierzchni ziemi, Peryod obicgu wynosi 
według Albrechta 386 dni, według New- 
comba 420—430 dni; cyfra ta nie jest je- 
szcze zupełnie pewna, ale samo zjawisko 
nio podlega żadnej wątpliwości. 

Wprawdzie Bouquet na podstawie swych 
dostrzeżeń w obserwatoryum paryskiem 

„nie znalazł żadnego śladu zjawiska, które 
na innych obserwatoryach dostrzedz mia- 
no,* ale „to dowodzi tylko — mówi Ham- 
mer — że te paryskie obserwacye, przy 

bardzo delikatnych oznaczeniach wysoko- 
ści bieguna, nie są w stanie dotrzymywać 
kroku, co wobec skarg niedawno zmarłego 
Mouchez na niedogodne położenie obsorwa- 
toryum paryskiego jest zupełnie zrozumia- 
łe.* Astronomowie ruscy w Pułkowie oraz 
amerykańscy zajęli się przejrzeniem da- 
wniejszych oznaczeń wysokości bieguna 
i tym sposobem stwierdzili tę poryodycz- 
ność (około 426-dniową) na kilkadziesiąt 
lat w tył. 

A zatom już od dłuższogo czasu w pe- 
ryodzie około 14 miesięcy =11/, roku od- 
bywa się ten stożkowy obieg osi wirowa- 
nia i to tak mianowicie, że dla Niemiec 
ostatnie maxima wysokości bieguna przy- 
padają na początek października 1891 r. 
ipoczątek grudnia 1892, ostatnie zaś mi- 
nima — na początek maja 1892 i początek 
lipca 1898 r. i że wartości skrajne oddala- 
ją się od średniej w obie strony mniej 
więcej na '/4*. 

Jeszcze ważniejszem dla geografii i geo- 
logii byłoby rozstrzygnięcie pytania o mo- 
żliwych wiekowych zmianach położenia osi 
wirowania, ale poglądy pod tym wzglę- 
dem są jeszcze bardzo niezgodne. 

W. N. 
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„Świętego z gęsią.“ Potworność eaa E AAE O E 
związku Be N a zapobiedz nie mia- 
łam siły. To było uczucie, jakiego przez 
całe życie pragnęłam: tkliwe, silno i pro- 
ste. Sądziłam niekiedy, żo w chwili wy- 
znania miłości stanie się coś nadzwyczaj- 
nego. Spodziewałam się odrodzenia. Tym- 
czasem inaczej: poczułam ukłucie w sercu, 
zdumienie, pustkę i wstyd. Potem jasna 
błyskawica rozdarła mózg. Nigdy lepiej 
nie rozumiałam SAB położenia, jak wte- 
dy. Ciągle razem.. 

Powzięłam zamiar odepchnięcia ostro, 
gwałtownie. Czułam, że hart mi potrze- 
bny, chciałam mówić stanowczo i twardo. 
Twoje zarzuty rozbroiły mnie. Strasznie 
skrzywdziłam Ciebie, najdroższą mi istotę. 
Hart mój rozpłynął się we łzach. Nie mo- 
głam wtedy mówić z Tobą: łzy i drżenie 
w głosie osłabiłyby siłę słów. Lepiej po- 
wiedzieć prawdę wtedy, kiedy będziesz 
daleko. Rozumiesz teraz, że nie chcę być 
kulą u nogi, gangroną w zdrowem ciele, 
hecarką skaczącą na linie, obawiającą się 
co chwila skręcenia karku. Szkoda okra- 
dać Cię z energii: należysz do rzadkiej ra- 
sy — ludzi idei. Mówię Ci prawdę, niech 
ona stanie jako nieprzeparta przegroda 
między nami. Spal wszystkie listy, wszyst- 
kie fotografie moje zaraz spal, tak będzie 
lepiej. To będzie stos ofiarny. Widzisz, ko- 
lo ciebie powinna być atmosfera czysta, 
Wiem, że nie unikniesz cierpień, ale Ci 
męztwa wystarczy. Jestem spokojna — 
znam Ciebie. Gdybyś jednak osłabł, to 
i wtedy nie zwracaj się do mnie. Ja się nie 
eofnę, choćby dlatego, że z dawniejszej 


p Z A LLL 0 NN NA, 


Twej miłości pozostałyby tylko litość 
i zmysły. To mi szczęścia nie zapewni. 
Dosyć tej gadaniny, dosyć, bo jej wspo- 
mnienie zatruje mi niejedną chwilę w ży- 
ciu. 

Chciałabym tylko umieć jakie zaklęcie, 
któreby Ci zesłało trochę spokoju, 

Smutno mi, strasznie smutno odchodzić 
tak od Ciebie bez słów pożegnania z zaci- 
śniętemi ustami i sercem. Najlepiej mil- 
cząc. Boję się uczuć, myśli, słów, a nade- 
wszystko Twego i mego serca strasznie się 
boję. Widzisz, mimo wszystkiego bywają 
chwile słabości. Z zaciśniętemi ustami 
i sercem rozstać się trzeba, 


Cicho więc, cicho, Ty mój najdroższy, 
stała się Tobie straszna krzywda, ale ci- 


cho.* 


* * 


* 

Tak, jak chciała. 

Ma dosyć męztwa. Ofiarny stos goreje: 
z płomiennej smugi wynurzają się jej my- 
śli i jej twarze; ogniste języki pełzną po 
jej słowach. 

Tak, jak chciała... zostaną popioły. 

Fala ognista zalewa ostatnie jej słowa, 


a pobladłe usta powtarzają za nią i do 
niej: cicho... stała się krzywda. 
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zj uragan, który sroży się nad wszy- 
| stkiemi tradycyami przesęszłości, 
AREV nie oszezędzil też metod walki, 
Dawniej podejrzywano dobrą wiarę osób, 
posiadających inne zdanie, i spotwarzano 
bezinteresowność pobudek, pod wpływem 
których ktoś działał, Chwila dzisiejsza wy- 
sunęła innego rodzaju działa, wezwała bo- 
wiem do pomocy psychiatryę. W każdym 
charakterze znajdą się pewne wybryki, 
właściwe tej lub innej postaci, zwyrodnia- 
łej fizyologicznie. Nie potrzebą więcej! 
A. zatem rzecznicy odmiennych poglądów 
zaczynają uchodzić za podejrzanych umy- 
słowo... Powstają sążniste pamficty, z tego 
stanowiska przedstawiające jakiś wypadek 
historyczny lub partyę polityczną. Kryty- 
ka literacka również nie oparła się temu 
/najazdowi, paszkwil psychiatryczny prze- 
dostał się też do niej. Całe szkoły artysty- 
czne zostają oplwane jako dające przytu- 
łek różnym zwyrodniałym obłąkańcom. 
Tego właśnie zadania podjął się Max. 
Nordau w swojej pracy o „zwyrodnieniu*: 
co nie pasuje do kramiku jego upodobań, 
zostaje podciągnięte pod kategoryę psy- 
chiatrycznego zwyrodnienia i pozbawione 
czci wszolakiej. Niegdyś oceniliśmy w ła- 
mach Prawdy pierwszy tom tego dzieła. 
Obecnie leży przed nami drugi, w którym, 
niby w kalejdoskopie, przesuwają się par- 
nasowcy i wielbiciele dyabolizmu, esteci 
angielscy i dekadenci, Ibsen ze swoimi na- 
śladowcami i gromadka wyznawców „nad- 
człowieczeństwa” z arcykapłanem Nietz- 
schem na czele, Zola i jego naśladowcy 
skandynawscy, jak Strindberg, Garborg (?), 
„najmłodsze* Niemcy... Orszak bez końca! 
Niepodobna zatem uskarżać się na to, że 
krytyczny skalpel Nordaua dotknął nie- 
wielkiego grona osób. Kraje on ostro, bez- 
litośnie, jak gdyby w ręku rzeźnika. 
Każdy odchodzi z piętnem na czole: wyro- 
dek fizyologiczny, obłąkaniec, urodzony 
zbrodniarz. Ibsen został zwolniony od za- 
rzutu, że jest obłąkańcem, pasowany je- 
dynie na mattoida. Inny, zdaje się, Zola, 
jest mianowany przewrotnym lubieżni- 
kiem. Posłuchajmy chociaz jednego z tych 
sądów — dotyczy on człowieka, na które- 
go pan Nordau rzuca się mimochodem, 
„Brandes — to jedna z wstrętniejszych 
postaci naszego stulecia. Pasorzyt, tuczący 
się na sławie i powodzeniu innych, w cią- 
gu całego życia spełnia czynności kapel- 
majstra: jednocześnie wygrywa na dzie- 
sięciu hałaśliwych instrumentach przy po- 
mocy głowy, ust, łokcia, kolan, stóp, tań- 
cuje prysiudy przed poetami i pisarzami, 
aposprawionej wrzawie idzie zbierać datki 
od ogłuszonej publiczności. Pracowicie prze- 
ciska się do każdego, który zyskał sobie 
jakiekolwiek imię w ciągu ostatniej ćwier- 
ci wieku i układa o nim retoryczno-sofi- 
styczne frazesy.* Takie pomyje wylewa 
Nordau na Brandesa, zresztą jeszcze malo 
obfite w porównaniu z temi, jakie przypa- 
dły w udziale innym. Jak widzimy zatem, 
krytyk nie ma miłosierdzia. Na polu tego- 
czesnej literatury N. prócz trupów nie nie 
zostawił i w swojej wojownieżcj zaciekło- 
ści pasowania przeciwników na mattoi- 
dów przewyższył nawet swego mistrza 
Tiombrosa, posiadającego przecież istotną 
manię znajdowania wszędzie półgłówków 
i zbrodniarzy. Nie ulega wątpliwości, że 
cała tegoczesność literacka nosi w sobie 
truciznę rozkładu — powiedzielibyśmy de- 


*) Nordau; Entartung, LI. 


kadentyzmu, gdyby nie to, że owa nazwa 
otrzymała specyalne znaczenie. I właści- 
wi dekadenci i różni wielbiciele swojej 
rozkapryszonej jaźni, i indywidnalista 
Nietzsche, i Renan mimo przyprawy spo- 
łecznej, o którą go ten iów podejrzywa, 
we wszystkich ukrywa się jakiś robak 
i toczy ich, Zdawałoby się więc, że powin- 
niśmy z wdzięcznością przyjąć próbę w ro- 
dzaju Nordaw'a, tak nicującą tegoczesność 
i wykazującą, że pod pozłotą ukrywa się 
zwyrodnienie. Tymczasem odkładamy 
książkę jego na bok z niekłamanym wstrę- 
tem. Kazdy z czytelników spotkał prawdo- 
podobnie jakiegoś tłuścioszka, lubiącego 
niezmiernie dużo rozprawiać w tonie gór- 
nolotnym a rozsądnym. Siedzi wygodnie 
na foteliku i mówi tak mądrze, arcymą- 
drze, gładko a rozsądnie, niekiedy zaś pal- 
nie coś tak radykalnego, że stare ciotki 
wydają lękliwe okrzyki. Tłuścioch właśnie 
obrabia narwańców: zac qł od podstarzałej 
filantropki i wykazał, że czcza ambieya jest 
jedyną sprężyną jej dobroczynnej biega- 
niny; później wziął się do rozczochranego 
wierszoklety i rozwodził się nad narowami 
swojej ofiary, w końcu przeszedł do starej 
panny i żartuje z jej przywiązania do pie- 
ska. Krytyka sączy mu się z ust, przepla- 
tana ruchami palców, na których połyska 
parę dużych pierścionków z drogimi ka- 
mieniami, zaprawiona solą zdawkowego 
dowcipu i jeszcze obficiej opisierskiego ra- 
dykalizmu, oraz paradoksami, zgromadzo- 
nymi zewsząd. Ńłuchasz mądrych i dow- 
cipnych wywodów i poczynasz czuć, jakby 
coś wewnątrz zaczynało burzyć sięi ki- 
pieć, Wiesz z doświadczenia, że ów rozczo- 
chrany wierszokleta jest nadymającem się 
zerem, ale teraz gotów jesteś go wycało- 
wać; nawet pogłaskałbyś obrzydliwego 
psiaka starej panny, ażeby tylko zaprote- 
stować. Takie to wrażenie mną ogarnęło, 
kiedy spoglądałcm w skarbiec mądrości 
rozsądnego p. Nordau'a. Prawdopodobnie 
mie raz szturchnąłem mocno tę i ową z je- 
jgo ofiar, wielokrotnie urągałem mistrzom 
'nadczłowieczeństwa i histerykom zdechla- 
ctwa w literaturze, ale ua widok tego, jak 
arcywielki Nordau pastwi się nad tą ciż- 
bą schorzałą, instynktowo biorę stronę 
zdenerwowanych, nawet _ zwyrodniałych 
wielkości, wystawionych obecnie na kop- 
nięcia w rodzajn tych, jakie ten zuch za- 
dawał dogorywającemn lwu. A pierścion- 
ki z palców szanownego krytyka! Jak za- 
wzięcie podsuwa je czytelnikowi pod oczy, 
ażeby odbitym blaskiem świadczyły, ja- 
kiego olbrzyma mamy przed sobą. Nietz- 
sche sięga do antagonizmów rasowych 
pierwotnej ludzkości, aby z nich wypro- 
wadzić swoją etykę wybrańców i etykę 
służalstwa — wywody w filozofii jego ma- 
łoważne. Ale rozsądny krytyk rozbija je 
faktami z czasów przedhistorycznych i nie 
zaniedbuje przy okazyi popisać się, iż wie 
o istnieniu t. zw. śmietnisk kuchennych. 
Jbsen w dramacie jakimś wykłada swoje 
poglądy na małżeństwo. Nordau przeciw 
niemu wyciąga Westermarcka — ni przy- 
piął, ni przyłatał. Gdzieindziej popisuje 
się, że wie o zwyrodnieniu pasożytniczem 
i przytacza cały ustęp z zoologii, to znowu 
poprawia nieścisłości pewnego psychiatry. 
Lecz któżby zliczył tę mądrość! A jest 
świeża, zdjęta prosto z igiełki. Czytelnik 
zadaje sobia pytanie, po co te nieskończo- 
ne podsuwania pierścionków?.. Nadęto- 
blagierska, szczebiocząca radykalna dusza 
zadowolonego  wszechfilozofa występuje 
w całej pełni, a w jej obliczu szczere ma- 
jaczenia Nietzschego, namiętne manekiny 
Ibsena, nieobładny grzech i wszetecenictwo 
Baudelaire'a pociągają ku sobie jako 
kwiaty świeże i pachnące. 

A jednak — jednak Nordau ma często 
słuszność, wyznać to muszę z pewną przy- 
krością. Wada jego książki, prócz nieod- 
łącznej przyprawy filistersko-blagierskiej, 
tkwi naprzód w tem, że zanadto przesadził, 
uniesiony żarliwością o jaknajwiększe 


tryumfy ze swojej analizy, powtóre, po- 
nieważ po za szatą antropologiczną nie 
dojrzał poważniejszego podkładu natu- 
ry społocznej. Zatrzymajmy się chociaż- 
by nad jego analizą różnych prądów, 
których najwydatniejszą oznakę stanowi 
nadmierne wyuzdanie „jaźni“ artysty. 
Usiłujo on je wyprowadzić ze zwyrodnie- 
nia. Nadzwyczajne szporanie w swojem 
„ja“ i dawanie posłachu jedynie jego gło- 
som mają niby pochodzić z pewnego przy- 
tępienia zmysłów, donoszących wrażenia 
zzewnątrz, lub też z odporności środko- 
wego organu nerwowego, głuchego na do- 
pływy zewnętrzne. Natomiast nerwy życia 
wewnętrznego drgają aż nazbyt silnie 
i znajdują oddźwięk w mózgu. W ten spo- 
sób jaźń osoby, która uległa zwyrodnieniu, 
niejako przestała być zwierciadłem dla 
otaczającego świata, traci zdolność oryen- 
towania się w stosunkach zewnętrznych. 
Ktoś, pogrążony w takiem życiu wewnę- 
trznem, nie potrzebuje ludzi, jak gdyby nio 
widzi ich. Wszystko, co nie jest własnem 
„ja,“ istnieje w mózgu niby jakiś nieprze- 
zroczysty cień. Osoba tego rodzajn posiada 
najzupełniejszą niezdolność do przystoso- 
wania się względem swojego otoczenia. 
Z tego powodu odczuwa ona nader silnie 
wszystkie węzły, które ją krępują w za- 
spokojeniu głosów swojej natury. Zna 
tylko swoje namiętności i swoje żądze 
i tylko je uważa za normę postępków, go- 
towa walezyć przeciwko wszelkiej etyce, 
wiążącej świat zewnętrzny. Takiem jest 
niby tło organiczno, na którom wyrastają 
rzecznicy wygórowanej jaźni. Jest to wy- 
sove prawdopodobnem. Nordau patrzy na 
taką strukturę fizyologiczną, jako na oznakę 
zwyrodnienia. Zapomina jednak o tem, że 
w świecie ludzkim niema „normalnego“ 
typu i że rzesza dwunożna przedstawi nad- 
zwyczaj pstrą mozajkę z najrozmaitszych 
charakterów, że „nienormalność* powsta- 
je dopiero wtedy, kiedy jakaś cecha zo- 
stała zanadto spotęgowaną. Stępienie zmy- 
słów z niewrażliwością na pobudki świata 
zewnętrznego dopiero na pewnym szcze- 
blu swojego napięcia zaczyna odciskać 
zbyt mocne znamię na kimś i dopiero wte- 
dy może uchodzić za cos nienormalnego, 
podobnie jak to zdarzyć się może z wprost 
przeciwnemi właściwościami, W każdym 
razie takim a nie innym jest grunt orga- 
niczny, na którym wyrosły prądy, zaprzą- 
tujące się nadmiernie własnom „ja“ —- 
mniejsza o to w jakiej postaci. Dajmy np. 
takiej osobie silne żądze przewrotnej na- 
tury i obdarzmy ją umiejętnością przyo- 
dziewania myśli w pisane słowo, a otrzyma- 
my różne kierunki toraźniejszości, w imię 
kaprysów jaźni zaprzeczające nie tylko 
tym lub innym stosunkom społecznym, 
ale nawet samemu społeczeństwu. Ktoś 
będzie wyklinał kobietę, lecz nie żądze 
męzkie, i rozmyślał nad Ewą przyszłości—. 
mechanicznym automatem, posiadającym 
kształty niewieście (Villiers de Plsle 
Adam). Ktoś inny wyklnie całą przyrodę 
ze wszystkiemi jej powabami: nie chce 
słyszeć o żywych kwiatach, barwach, 
wzgórzach — jak bohater Huysmansa go- 
tów zamknąć się w sztucznym grobie i oto- 
czyć dziełami jedynie kunsztu, a w akwa- 
rynm zamiast żywych ryb umieścić me- 
chaniczne. Inni, znajdując w swojej jaźni 
jakąś żądzę rozkładu trapiego, woni pier- 
wotnej, będą je opiewali jako jedynie 
normalne i narzucali ogółowi społecznemu. 
Wszelka etyka zostaje wyklętą, jest ona 
dobra dla holoty, ale nie dla wybranego 
grona, obwieszezującego jedyne prawo: 
głosu własnych zachcianek. Niema chyba 
popularniejszej filozofii nad filozofię nietz- 
schcanizmu. Mistrz nadczłowieczeństwa 
przyszedł na świat jednocześnie w tysiąca- 
nych odmianach i głosi swoją naukę w for- 
mie poetyckiej, w szacie dramatu lub filo- 
zofii, lubo same wcielenia o sobie nawza- 
jem nie wiedzą. „Piękno stoi wyżej niż 
cnota“ — mówi esteta Wilde. Napawać się 


66 


_PRAWDA. 


urokiem jakiejś rzeczy jest najwyższą 
przyjemnością, do jakiej dojść możemy. 
Nawet zmysł na barwy w rozwoju jedno- 
stki jest ważniejszy, aniżeli poczucie róż- 
nicy pomiędzy złom a moralnem.* To zno- 
wu zwyrodnienie zdradza się tem, że bo- 
haterzy nie są żywymi ludźmi, lecz mane- 
kinami lub gadającymi szematami. 

Taką jest treść wywodów Nordaw'a, po- 
przeplatanych niekiedy bardzo niewłaści- 
wymi wyciągami z dzieł psychiatrycznych. 
Znać w tej analizie nie zręczną rękę chi- 
rurga, ale grubiańskie dotknięcie rzeźnika. 
W tem mniemanem zwyrodnieniu orga- 
nicznem widzi on źródło nienaturalności 
bohaterów Ibsena, psychicznej analizy 
Garborga, Hansona itd. Czy zaprawdę taką 
jest przyczyna wskazanych objawów i czy 
czasami Nordau, uniesiony fanatyzmem 
płytkiego umysłu, nie prześlepił jeszcze 

„czegoś? Sądzimy, że tak, Pamiętajmy, że 
spoleczeństwa europejskie rozpadają się 
coraz bardziej na prochy. Coraz więcej jest 
takich osób, które chociaż żyją wśród 
wszechświata, są jednak skończonymi sa- 
motnikami. 


Udajmy się na jarmark w drobnem mia- 
steczku. Każdy jest tutaj w stosunku do 
każdego kumom, w ostateczności zaś ku- 
mem kuma. Gdybyśmy zpośród tego tłu- 
mu wzięli kogoś i obdarzyli go talentom 
powieściopisarskim, napisułby on rzecz 
żywą. Tak pisał Rabolais, w nowszych 
czasach Dickens i im podobni. Ale życie 
niszczy tę spójność pomiędzy ludźmi, spo- 
łeczeństwo samo przypomina coraz bar- 
dziej falę osób, pędzących po chodniku 

wielkomiejskim, wzajemnie się nicznają- 
| ọych i nawzajem obcych sobie. Atomy, ży- 
jące w świecie ludzkim, lecz nio z ludźmi, 
mnożą się — nie dlatego, ażeby były nic- 
towarzyskie, ale ponieważ tak się stosun- 
„ki złożyły. Otóż jakim sposobem taki 
"atom społeczny, odorwany od wiru real- 
nych namiętności, zagrzebany w ciasnem 
kółku swojego otoczenia, nawet przy naj- 
większym artyzmie i wrażliwości na bodź- 
ce zownętrzne, możo stwarzać ludzi z krwi 
i cidda? Przedewszystkiem wygrzebie wła- 
sno doświadczenie — analizę wewnętrzną 
i dla dokoracyi wyprowadzi parę osób, jak 
to widzimy u Garborga. Albo wożmio swo- 
je idee jak Ibson i przyodzioje je w szatę 
ludzką i każe perorować na scenie. Lub 
 wroszcie, jak Zola, wyprowadzi szematy 
klasowe. Upadek istotnego realizmu nie- 
koniecznie więc potrzobuje wypływać z po- 
budek organicznych; może jost on w bar- 
dzo silnym stopniu owocom rozwoju sto- 
sunków spolecznych. Nordau nie zrozu- 
miał togo. Nie dziw. Nie mógłby wtedy 
sięgnąć po łatwe wawrzyny i wywołać 
oklasków wśród maluczkich duchem. 
K. R Żywicki. 
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A), om niniejszy zawiera następujące 
SS obrazki: „Wyrok Zeusa,“ „Z wra- 

obrazki: „Wy Pe 

AŻ: żeń włoskich,“ „Organista z Po- 
nikły," „U źródła,“ „Lux in tenebris lu- 
cet,“ „Bądź błogosłuwiona,* „Pójdźmy za 
nim,* „Listy o Zoli.* Połowa tych drob- 
nych utworów drukowana była poprzednio 
w Bibliotece warszawskiej. W rażenia, jakie 
otrzymujemy, nie są wcale jednolite, uwa- 
ga czytolnika z wielką przyjemnością za- 
trzyma się na _ prześlicznym obrazku 
„U żródła,“ przejrzy jeszcze kilka innych, 
natomiast z pewnem rozczarowaniem prze- 
biegnie kartki bajki greckiej „Wyrok Zeu- 
sa,“ jeszcze większego zawodu dozna przy 
czytania „Pójdźmy za nim,“ stanowczy 
zaś nicsmak ogarnie ją woboc „Listów o Zo- 
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li,“ nicaudolnej i szkolarskiej rozprawki, 
niegodnej nawet drugorzędnego autora. 
Bezwątpienia Sienkiewicz jest niepospoli- 
tym artystą, posiadającym wrażliwość wy- 
subtelnioną i pogłębioną, lecz nie rozległą, 
Popychadłem wrazcń nazwać go nie mo- 
żna. To raczej wykwintny rasowiec ducho- 
wy, lubujący się we wrażeniach miłych, 
łagodnych, w półtonach, w przebłyskach 
duszy wielo czującej i znużonej. Jak wy- 
rafinowany wirtuoz, zagląda dyskretnie do 
duszy ludzkiej, ale słuch wydelikaconej 
jego wrażliwości pochwytuje niektóre tyl- 
ko dźwięki. Z łagodną skwapliwością gar- 
nie się do czysto osobistych stanów duszy, 
czasami zatajonych i cicho szomrzących, 
doskonale odczuwa wielkie i słodkie uci- 
szenie serca, wiotkie i kruche tęsknoty, 
pożądania gorące, lecz nie burzliwe, bóle 
przygłuszoneo, lecz głęboko nurtujące. 

Nie jest to wcale myśliciel. Sam bez- 
wiednie powtarza: „myśl—to nieprzyjaciel.“ 
Zawsze oddaje się wewnętrznie uczuciom 
i plynie po ich falach swobodnie, z pewną 
tęsknotą i pewnemi słodkiemi pragnicnia- 
mi. Posiada niezwykły zmysł barw i od- 
cieni, prawdziwie plastyczny charakter 
poety. Z wielką nmiejętnością potrafi 
wzruszać serca, jak biegły artysta, nie jak 
fuszer, posługujący się trąbarai i piszczal- 
kami. Umysł to raczej subtelny i wytra- 
wny, niż obdarzony bujną wyobraźnią, 
Zmamionuje go wyczulenie, lecz nie entu- 
zyazm. Ma on pewien lęk przed rzeczywi- 
stością, życie dlań to poniekąd „morze, na 
którem wieją wiatry, dokąd chcą.“ Trwo- 
ga ta, pewien niesmak i bezradność wobec 
wiru życiowogo każą mu pragnąć ukoje- 
nia, zaciszu duchowego. kaknienie spoko- 
ju wiąże się z zamiłowaniem tonów nieu 
chwytnych, mistycznych. Ostatecznie w o- 
becnym okresie jost to świotnu artystycz- 
na indywidualność, z piętnem pewnego 
wykwintnego arystokratyzmu duchowego. 
Nie występuje w pismach bynajmniej 
z burzliwym zasobem myśli, z wiecznie 
nieuśpioną i czujną na wszelkie powiewy 
wrażliwością, namiętną i apostolską nczu- 
ciowością. Utwory jego nie wyjaśniają 
nam potęgi istoty życia, nie są właściwie 
ani pochodnią weselną, ani świetlanym 
kwiatem nadziei i wiary głębokiej. Wygry- 
wa śliczne poetyczne melodye, ale prawie 
jednostujne, przynajmniej jednogatunko- 
we. Główną ich zaletę stanowi wdzięk 
słodki, kojący, prawie biorący w posiada- 
nie duszę. 

Największą i najlepszą rzeczą jest 
„U żródła,“ hymn trynmfulny na cześć mi- 
łości. Wielka radość i szezęścio kochania 
nie spolnia się rzeczywiście, lecz jest tyl- 
ko marzeniem sennom chorego. Cały ten 
obrazek przepojony jest niepospolitym ar- 
tyzmem i poczyą. Bohaterem jest młody 
doktór filozofii, wiclo rokujący na przy- 
szłość, lecz niemajętny chłopiec. Zakochał 
się glęboko w pannie Toli, córce rodziców 
zamożnych i arystokratycznych. Spotkał 
go zawód, dostał stanowczą odmowę. Tola 
całkiem biernie zachowała się w tej spra- 
wie. Następne jego dzicje są wyśnione 
w gorączce. Otóż rodzice wkrótce się opa- 
miętali i pierwsi poczynili kroki pojedna- 
nia. Rozpoczął się więc niebawem błogi 
poomat narzeczeństwa i pierwsze chwile 
poślubne. Tola należy do umiłowanego 
i, dodać należy, głęboko odczuwanego przez 
Sienkiewicza gatunku kobiecego. Jest to 
dziewczę naiwne i urocze, uczucia budzą 
się w niej w sposób nieśmiały i wstydliwy, 
duszę posiada czystą i świeżą, umysł bez- 
krytyczny i wiotki, słowem jest to uoso- 
bienie dziewiczości, przeznaczonej do zla- 
nia się i pochłonięciu przez męzką indy- 
widualność. Poddaje się ukochanemu bez 
chęci oporu, bez zazdrosnego strzeżenia 
swej odrębności, gubi się w nim, rozplv- 
wa. Slicznie maluje S. szczęście pogodne, 
pieściwce, łagodne, upajające. niczmącone. 
Po pierwszych zgiełkliwych chwilach ze- 
spolenia się węzłom narzeczeńskim ogar- 


nął ich wielki spokój radości i szczęścia. 
Kochanie ich wkrótce rozkwitlo wesoło. 
„Człowiek w takim stanie — powiada au- 
tor — odduje się do tego stopnia kobiecie 
kochanej, że nie wie, gdzie się kończy jo- 
go ja.“ 

„Lux in tenebris lucet“ maluje zwichnię= 
te życie artysty-rzeźbiarza przez śmierć 
żony. Kamionka nie miał skrzydeł u ra- 
mion, posiadał tylko talent nieco wyższy 
nad średnią miarę i 'może dlatego sztuka 
nie zdołała mu ani wypełnić życia, ani 
wszystkich strat nagrodzić. „Po śmierci 
żony całkowite życie Kamionki i wszyst- 
kie jego myśli owinęły się koło wspom- 
nienia o niej i czorpały z niego pokarm, 
zupołnie jak pasorzytna roślina czerpie po- 
karm z pnia, na którym żyje. Ale z tego 
rodzaju wspomnień roślina ludzka może 
czerpać tylko zatrute soki, złożone z żalu 
i ogromnego zmartwienia, więc też i Ka- 
mionka zatruwał się, krzywił i marniał.* 

Chory, zaniedbany przez wszystkich, 
w przedzgonnej chwili doznał halacyna- 
cyi, ujrzał w świetlanej aurcoli znajome, 
stokroć ukochane rysy swej zmarłej żony. 
„Nie zapomniałeś o mnie — rzekła — więc 
przyszłam i uprosiłam ci śmierć lekką.“ 

Prześliczna jest legenda indyjska: „Bądź 
błogosławiona." Przytoczymy jej zakoń- 
czenie: „Kwiecie wcielony — spytał Kry- 


szna zdziwiony — więc i sorca poety się 
boisz? — Panie — odpowiedziała dzie w- 


czyna — gdzież mi to zamieszkać kazałoś? 
Otom w tem jodnem sercu ujrzała i śnie- 
žne szczyty gór, i glębiny wód, pełna 
dziwnych istot, i stop z wichrami i burzą, 
iciemne jaskinie Klorvy; więc boję się 
znowu, o panio! — Loez dobry a mądry 
Kryszna rzekł: Uspokój się, kwiecio wcio- 
lony. Jeśli w sercu Walmiki leżą samotno 
sniegi, bądź ciepłem tchnieniem wiosny, 
które je stopi; jeśłi jest glębina wodna, 
bądź perłą w tej głębi; jeśli jest pustka 
stepn, posiej w niej kwiaty szczęścia; jeśli 
są ciemno pieczary lory, bądź w tych 
ciemnościach słońca promieniem.* Szko- 
da, iż pierwsza część przytoczonego za- 
kończenia przypomina pewion humorysty- 
cznego zakroju wiersz Heinego. 

Kadnym obrazkiem jest „Organista z Po- 
uikły.“ Kleń miał prawdziwy talent mu- 
zykalny. Bardzo wdzięcznie obrazuje an- 
tor jego skłouności i popędy artystyczne, 
jego grę na organie w kościele. Kleń, nie 
będąc jeszcze organistą, pokochał gorąco 
pannę Olkę, córkę strycharza z miastocz- 
ka. „W piła mu się ona, jak kleszcz, w ser- 
ce i swemi oczyma, jak chabry i swoją ja- 
sng twarzą, i swomi ustami, jak wiśnie.“ 
Ojciec dziewczyny stanowczo był niechę- 
tny jego odwiedzinom. Nasz muzykant 
w chwilach przytomności myślał; że lepiej 
je zaniechać, nczuwał ze strachem, że tego 
uczynić nie zdoła —i z wielkim frasun- 
kiem powtarzał sobie: „Ej, to zalazła, cę- 
gami nie wyrwiesz.* Niewątpliwie dużo 
psychicznej odczawalności i poczucia mia- 
ry artystycznej ujawnił S. w kreśleniu ni- 
kłej sylwetki młodogo organisty, noszące- 
go w duszy radość, jakby płomieniejącą 
jasnem światlom latarki. Ale sam motyw, 
polegający na zamarznięciu, lubo rzucony 
na bardzo piękny, improsyonistyczny krajo- 
braz zimowy, zużyty jest i spowszedniały, 

We wstępie do szkicu „Z wrażeń wło- 
skich — Nerwi,* zwierza się autor. „...Jos- 
tem jak obłok, który wiatr nosi, czasem aż 
do umęczenia, Ostatnim razem przepędził 
mnie nad Włochami — więc, co można by- 
lo ujrzeć i spamiętać w przelocic—to wam 
posyłam — na żądanie.* Zupełnie odmien- 
nie musz: się przedstawiać kraje połu- 
dniowe oczom, przywykłym do jednostaj- 
nych płaszczyzn i jednostajnych barw 
w krajobrazie, a do wielkich głębin po- 
wietrznych. O morzu powiada N. „iż jest 
wiecznie jednakie i wiecznie zmienne, 
więc i uspokaja nas, i zamiast nużyć, oży- 
wia.“ Wszelki krajobraz jest niczem in- 
nem, jak stanem duszy. Sienkiewicz 
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w krajobrazy swe dużo wkłada duszy, ale 
jeszcze więcej poczucia malarskiego. Nie 
rozwija przed czytelnikiem  barwistoj 
wstęgi nieoczekiwanych obrazów, niczwy- 
kłych zestawień, głębokich poglądów, lecz 
Jak wytrawny artysta z wielką umiejętno- 
ścią umie poddawać odpowiedni nastrój, 
pochwycić efektowne znamiona, 

Cóż powiedzieć o „Pójdźmy za Nim“? 
Obrazek ten wywołał sporo sądów, lecz 
niewielkie wrażenie. Koloryt miejscowy 
w nim jest, tło podmalowane, ale duszy 
nie ma, nie ma właściwie potężnej idei, 
oskrzydlającej i nadającej rozmach poety- 
czny utworowi. Każe nam być autor przy- 
tomnymi przy straceniu Chrystusa. Daj- 
my mn głos. „Szedł wśród urągowiska ciż- 
by, jakby w zaświatowem zamyśleniu po- 
grążony, jakby oderwany już od ziemi, 
jakby niebuczny na okrzyki nienawiści, 
lub jakby nad miarę ludzkich przebaczeń 
przebaczający i nad miarę ludzkiej litości 
litościwy, bo już nieskończonością ogar- 
nięty, jaż nad ludzkie złoto (złe?) wynie- 
siony, cichy bardzo, słodki i tylko ogro- 
mem smutku całej ziemi smutny.“ Jest to 
mdłe. 

Postać Antei, dostojnej rzymianki, przy- 
mglona jest i niewyraźna. W kreśle- 
niu jej ujawnił autor bardzo mało siły dra- 
matycznej. Literatura, posiadająca taki 
wspaniały utwór, jak „lrydyon* Z. Kra- 
sińskiego, nie może zachwycać się płoda- 
mi miernej wartości, nawet znanego na- 
uwiska. Słabo odozuł S. łaknienie nowej 
prawdy, spokoju duchowego, narkotycznie 
słodkie upojenia rodzącą się wiarą, nie po- 
trafil zobrazować wspaniałej gry świetla- 
nych promieni, wdzierających się do du- 
szy, przepełnionej zaduchem martwieją- 
cych wierzeń i żądzą oddania się jakiemuś 
idcałowi. Z góry można było przewidzieć, 
iz miękka i wyłącznie estetyczna jego na- 
tura nie podoła temu zadaniu. 

Nie dziw, iż S. nie sympatyzuje wcale 
z Zolą i że napisał surową ocenę „Doktora 
Paskala.* Indywidualność bowiem i kie- 
runek prac mistrza naturalizmu francu- 
skiego całkiem nie odpowiadają jego na- 
turze. Ale przebaczyć mu nie można, 1ż 
jego stadynm krytyczne jest zlepkiem wie- 
lokretnie powtarzanych frazesów, iż nio 
przebłyskuje w niem żadna oryginalna 
myśl. „Trzeba się wysoko wspinać, by do- 
stać barw od zorzy lub tęczy — powiada— 
a ślinę każdy ma w ustach i malować nią 
latwiej.“ Takim ryczałtowym sądem zała- 
twia się S. z naturalizmem. 

Cóż powiedzieć na zakończenie? Sjen- 
kiewicza nie można nazwać żywemidźwię- 
<znem ochem wielkich słów, poruszających 
lady. Niniejszy zbiorek przedstawia wy- 
raźne znamiona pięknego talentu, ale ta- 
lent ów. jak wykwintny muzyk, wygrywa 
na flecic dosyć jednostajne melodye. 

Bron. Lud. 
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E. Lubowski, Wycieczka z przeszkodami, Kroto- 
chwila w 3-ch aktach. 


EY] utor spożytkował wydarzenia, 

wielokrotnie odtwarzane już na 
scenie, okrasiwszy je szczupłym 
zaledwie zasobem werwy. 

Cyniczne są zwierzenia dwóch mężów, 
starych lubieżników, Jabłkowskiego i Miel- 
niekiego, zachwalających sobie wzajemnie 
kochanki, Żanię i Franię, odczytujących 
nieortograficzne ich listy, unoszą cych się 
nad dobremi ich sercami i przy wiązaniem 
każdej z nich dla każdego z nich. 

Farsa sceniczna, obrawszy wątek zdra- 
dy małżeńskiej za źródło głównych intryg, 
winna pokryć ją takim humorem i werwą, 


takiem nagromadzeniem szybko i żwawo ' 


po sobie następujących faktów, żeby słu- 
chaez nie miał czasu odczuć niesmaku. 
P. Lubowski nie wpadł na ton takiego 
humoru, 

Jego mężowie, zrzuciwszy z siebie ja- 
rzmo małżeńskic, przybywają do Heist 
wraz z kochankami, które przedstawiają 
dwom świeżo poznanym rodakom jako żo- 
ny swoje, chcąc tym sposobem obudzić po- 
wien szacunek dla nich i uchronić je przed 
natarczy wością stęsknionych za płcią pięk- 
ną młodych ludzi, Żania i Frania, znudzo- 
ne swymi „starymi“, złe na nich, że przy- 
wieźli je do głuchej, pustej dziury nad- 
morskiej pod Ostendą, bawią się robie- 
niem „perskiego oka* do rodaków, Burzy- 
mowicza i Faraniewicza, na co ci odpowia- 
dają nietylko okiem, lecz komplementami 
i całowaniem rączek. Zazdrosni opiekuno- 
wie wybuchają gniewem na niewdzięczne 
pupilki za niesforność ich i brak wycho- 
wania; gdy uspokojeni cokolwiek, zasiada- 
ją do śniadania, przychodzi telegram od 
żon, zwiastujący natychmiastowe ich przy- 
bycic. Wierne Penelopy, wytropiwszy 
przypadkiem ślady zbiegłych małżonków, 
postanawiają przyłapać ich na uciesznych 
zapewne rozrywkach — kto wie — może 
z kobietami. Dzięki telegramowi, nie za- 
stają już jednak Żani i Frani. Opiekuno- 
wie wyprawiają je do Ostendy, oprowa- 
dzają z kwaśną miną po wybrzeżu w bra- 
ku wesołych dziewcząt legalne, a wielce 
sentymentalne swe żony, Annę i Melanię. 
Panowie: Burzymowicz i Faraniewicz, nie 
znając tych pań, a wierząc naiwnie w świą- 
tobliwość Zani i Frani, traktują je jak ko- 
koty. Ma się odbyć pojedynek między 
obrażonymi mężami obrażonych żon, a try- 
wialnie napadającymi na nie Burzymowi- 
czem i Faraniewiczem. Nieporozumienie 
kończy się jednak wkrótce zgodą, a nawet 
koleżeńską przysługą ze strony rodaków, 
którzy, obudziwszy pewne podejrzenia 
w paniach Jabłkowskiej i Mielniekiej co 
do wierności ich malżonków, zapewniają 
w końcu piękne damy, z oblicza których 
bije majestat żon prawowitych,iż powinny 
być spokojne o cnotę panów swoich i wlad- 
ców, gdyż oni, Faraniewiez i Burzymowicz, 
usiłowali wieść ich na pokuszenio, przed- 
stawiwszy im bawiące tu chwilowe damy 
serc swoich. Żony wierzą naiwnie. Mężo- 
wie dochodzą do wniosku, iż teraz dopiero 
przeszedłszy drogę cierniową obaw i skru- 
pułów, pokochali prawdziwie cenotliwe 
i bogobojne kapłanki domowego swego 
ogniska, Żania i Frania w towarzystwie 
Burzym. i Faran. oraz, dwóch świeżo na- 
bytych papug „inseparables“ wyjeżdżają 
do Ostendy. Koniee pomyślny, gdyż farsa 
musi kończyć się pomyślnie, a sens mo- 
ralny? 

Od krotochwili nie wymaga się aż tyle, 
jednak — zjadliwa, piekąca satyra na bie- 
żące stosunki towarzystwo-społeczne mo- 
gła była stworzyć go i tutaj. 

Wszak i w farsie widzimy odtworzenie 
życia. 

Iskra złośliwego humoru, rozniecona 
z pewną świadomością swego zadania, by- 
łaby odświeżyła zużyty temat. Wszak my- 
gli nasze nicujemy ciągle, dodając do nich 
tylko nowe osłonki o zmienianych w mia- 
rę potrzeb i przekonań chwili kombina- 
cyach barw oraz formy. 

Jedyną swieżą i całkiem oryginalnie ob- 
myśloną postacią w krotochwili Lubow- 
skiego jest Burzymowiez, obywatel z Ko- 
łomyjskiego, trochę naiwny, szczery, a zaw- 
sze komiczny. Wyczekuje się z upragnie- 
niem wejścia jego na scenę; bawi publicz- 
ność, skupiając w sobie cały humor sztuki. 
P. Frenkiel umiarkowanie, lecz charakte- 
rystycznie i świetnie, jak zwykle, odtwa- 
rza tę rolę. 

Inni artyści (Rapacki, Wolski, Federo- 
wicz, Junosza) grają naturalnie, swobodnie 
lecz jednostajnie i zbyt powolnie. P. Praż- 
mowski ma dobry atak złości na niesforną 


i zbyt wymagającą Żanię. Pp. Czaki i Bar- 
szczewska słusznie przełożyły role zuchwa- 
łych i bezczelnych kokotek nad otworzenie 
postaci żon świątobliwych: to zabawniej- 
sze i bardziej popisowe. 
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Dr. S. Sterling, Piejęgnowanie chorych, str. 
44, Warszawa, Koliński, kop. 30. 

Autor daje treściwe wskazówki, pouczające 
tych, którzy pielęgnują chorych, umiejętnego 
niesienia im pomocy i dopełniania zleceń le- 
karza. 


J. Grajnert, O sławnym rycerzu, 0 gierm- 
ku stowaku i jego kochance, str. T4, Warsza- 
wa, Prószyński, 

Jest to dość zajmująca opowieść, rzucona ną 
tło pierwszej wojny krzyżowej. 


A. N., Szkodnictwo w polach, lasach, ogro- 
dach i kary za nie, str. 53, Prószyński. 

Wobec rozpowszechnionego u nas szkodnic- 
twa, które często udaremnia wszelkie wysiłki 
gospodarcze, a z drugiej strony wobec zamętu 
pojęć i nieznajomości przepisów, książeczka ta 
jest bardzo pożytecznym przewodnikiem. 


Kalendarz księgarsko-literackt na r. 1814, 
Warszawa, Centnerszwer. 

Oprócz kilku obrachowań statystycznych, 
dziełko to jest wyłącznie zbiorem wykazów bi- 
bliograficznych. 


Plato v. Reussner, Najnowszy elementarz 
polski, część Ii Najlepsza metoda języka nie- 
mieckiego, Warszawa, nakład autora. 

Trudno nam rozróżnić bardzo delikatne od- 
cienie w pomysłach początkowej nauki czytania 
i pisania, a więc tradno również określić ściśle 
różnicę tego elementarza od innych. Co do Me- 
żody, jej wydanie XI świadczy, że dość jest la- 
dzi, którzy mają wytrwałość przebrnięcia przez 
tyle ćwiczeń językowych. 
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WIAZANKA KRAKOWSKA, 
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Uwaga pewnego pasażera, — Wybory do Izby handla- 
wej. — Gospodarka miejska. — Kulparków. 
K yich, pan z przeproszeniem z Kra- 

ENE kowal 
AASA] Widzę zdziwienie na twarzach 
waszych, czytelnicy, a zapewnić was mo- 
gę, że usłyszawszy powyższy wykrzyknik 
w wagonie kolejowym, z początku „prze- 
proszonia* tego również nie pojąłem. Gdy 
jednak mój towarzysz podróży powtórzył 
te słowa po cichu, zauważyłem, że w o- 
czach jego maluje się coś, jakby wielkie 
pobłażanie, gotowość przebaczenia najwię- 
kszej bodaj głupoty, współczucie, no — 
i chyba własna duma nie pozwoliła mi do- 
strzedz w spojrzeniu tem... litości. Obru- 
szyłem się naturalnie, jak to dla: osobnika 
gniazdo swoje szanującego przystało, rzu- 
ciłem bozczelnemu pasażerowi pogardliwe: 
kto zacz? i zasnąłem z silnem postanowie- 
niem niezawiązywania żadnych już wago- 
nowych znajomości. 

Ochłonąwszy z pierwszego oburzenia, 
zacząłem medytować. Pobłażanie, goto- 
wość przebaczenia, współczucie a nawet 
litość — wszakże to wszystko uczucia, któ- 
re u byle kogo znaleźć trudno. Jeżeli więc 
mój towarzysz podróży był człowiekiem 
lepszym, to w każdym razie nad słowami 
jego choć chwilkę zastanowić się warto. 
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A przedewszystkiem zbadać należy, czyśmy 
suknie nasze tak już zdarli, że objektywnie 
usposobiony przechodzeń nazwać je musi 
łachmanami, czy też może suknie te przez 
tyle już lat tak starannie latano, są dość 
przyzwoite jeszcze, a tylko na „przeczulo- 
nym“ widzu czynią wrażenie szmat... No, 
i zacząłem badać, wglądać, przeglądać... 

Nieprawdaż, że wyrazy, jak „Rada: pań- 
stwa,* „poseł,* „reprezentacya państwo- 
wa,* „jednostka pracująca dla dobra pu- 
blicznego* wywierają na umysły, do deli- 
cyj tych nieprzyzwyczajone, wpływ magi- 
czny? Nasuwają one mimowoli na myśl 
dumania o wnikaniu w potrzeby warstw, 
którym braków swoich tłomaczyć nie wol- 
no, o przejęciu się wielkością podobnego 
zadania, o konieczności usilnej pracy, 
o wydatkowaniu wszystkich zasobów du- 
chowych dla jednej idei itp. Tymczasem 
jak wygląda rzeczywistość? Kwalifikacyą 
na poselstwa są popierwsze: niedenerwu- 
jące poglądy społeczne, powtóre — pienią- 
dze, potrzecie — postanowienie okazywa- 
nia przychylnym wdzięczności. Zepsucie 
wyborcze przejawia się z najgwaltowniej- 
szą siłą tam zwłaszcza, gdzie liczba głosu- 
jących jest mała, a więc przy wyborach 
zkuryj gmin wiejskich i z Izb haudlo- 
wych. Eatwiej bowiem kandydatowi za- 
spakajać apetyty dwudziestu życzliwych, 
aniżeli szukać uczuć przyjacielskich mię- 
dzy tysiącami, nadto zaś latwiej z grona 
prawyborców wybrać „medya“ wskauzów- 
kom prestidigitatora powolne. Wybory te- 
goroczne do Izby handlowej najzupełniej 
to potwierdzają. Już na długo przedtem 
wysłano do miast i miasteczek kupców na 
głosy, które posiadają pono cenę targową. 
Manipalacyę tę ułatwia możność oddawa- 
nia głosów nie osobiście, lecz drogą pocz- 
ty. Karty, wysyłane przez władzę, prze- 
prowadzającą wybór, za pieniądze dostają 
się do rąk pośredników, którzy nadsyłają 
je głównym „macherom.* Qi, po wypisa- 
niu na nich nazwisk protegowanych, a ra- 
czej protegujących kandydatów, wysyłają 
je napowrót do miejsca zamieszkania wy- 
borców, na ręce zaufanych, którzy je na- 
stępnie zwracają komisyi. Kandydaci zo- 
bowiązali się oczywiście do głosowania na 
rzecz pewnej jednostki, poselstwa żądnej, 
która wiaśnie kierowała temi przygotowa- 
niami. Z przeproszeniem, w Krakowie... 
Protesty przeciwko tym nadużyciom, pod- 
niesione przez grono kupców, poważne fir- 
my tutejsze, towarzystwo budowniczych, 
wydać mogą rezultat jakiś dopiero po kil- 
kn latach. W każdym razie notujemy je 
jako objaw dodatni. 

Od pół roku mamy nowy teatr, otwo- 
rzony w obecności namiestnika i marszał- 
ka, po poprzedniem powierzeniu dzierża- 
wy gmachu p. Pawlikowskiemu. Podanie 
do Wydziału krajowego o wypłatę zapo- 
mogi zostało oddalone, ponieważ dotych- 
czas kontraktu nie podpisano, wskutek 
czego osoba dzierżawcy nie może być uwa- 
żana za upoważnioną do prowadzenia 
przedsiębiorstwa. Z jakich powodów gmi- 
na doprowadziła rzecz do tak komicznego 
momentu, odgadnąć doprawdy trudno. Nie 
wiemy też dotychczas, ile właściwie 
teatr kosztował, podobnież jak nie oglą- 
daliśmy jeszcze rachunków ze znacznie 
wcześniej ukończonego zakładu kontuma- 
cyjnego. Czyżby więc doprawdy powsze- 
chnym hamulcem wszystkich słusznych 
czynności miało być u nas „cenienie cza- 
su“? Na posiedzeniu Rady miejskiej pre- 
zydent zaznacza, że mimo surowych napo- 
mnień, departament budownictwa nie 
przedstawia rachunków, budżet miejski, 
który przed końcem roku winien być wy- 
pracowany, n nas dopiero za kilka tygo- 
dni będzie gotowy — bo zapewne znowu 
na pracę tę czasu pożałowano. Od roku 
opróżnione miejsce drugiego wiec-prezy- 
denta dotychczas obsadzone jeszcze nie żo- 
stało, a jednak pracy dla takiego dygnita- 
rza, który w istocie rzeczy jest kierowni- 
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kiem magistratu, znalazłoby się dość, gdy- | 2,600 wiorst (33,83%); potem na odległości 


by zechciał mieć... czas, 

Zakład dla obłąkanych w Kulparkowie 
ma już swoją smutną sławę. Dziś wspomi- 
namy o nim z powodu dwoch sprawozdań 
komisyi opieki nad obłąkanymi do sejmu. 
Pierwsza stwierdza — a podpisali je na- 
czelny lekarz krajowy p. Merunowicz i dr. 
Adam Czyżewicz, że: „jadło jest niedobre, 
rosół zasypują stęchłą kaszą, barszcz —bez 
smakn, mięso — najgorszego gatunku, zic- 
mniaki — suche.* Porcye mięsa wydawa- 
ne są bez miary i wagi, a przyrządzane 
w jednym kotle, z którego następnie cudo- 
wnym jakimś sposobem wyrasta i sztuka 
mięsa, i pieczeń cielęca, i mięsiwa angiel- 
skie itp. Natomiast ze sprawozdania prot. 
uniwersytctn krakowskiego, Leona Hal- 
bana i Edwarda Sawickiego, dowiadujemy 
się, że utrzymanie zakładu jest wzorowe, 
a wikt bardzo smaczny. Brzmi to przyje- 
mnie, szkoda tylko, że nieprawdziwie. Bo 
oddawna wiadomą jest rzeczą, żo zaklad 
kalparkowski znajdować by się mógł... 
z przeproszeniem — w Krakowie. 


Zerropar. 
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Ji<| ardzo szeroko rozprawiano 1892 
fr. na zjeździe kolejowym w Pe- 
ZaZŁA| tersburgu 0 zniżeniu taryfy pasa- 
żerskiej i ostatecznie myśl tę w zasadzie 
przychylnie przyjęto, ale przed krokiem 
stanowczym zarządzono środki zbadania 
warunków jazdy. Od tej chwili już drugi 
rok upływa, a uwaga powszechna w tym 
względzie wcale nie osłabła, czego najlep- 
szym dowodem są częste pogłoski, za po- 
średnictwom prasy powtarzane, o kiełko- 
waniu ziarna, rzuconego w program dzia- 
łań przedsiębiorstw komunikacyjnych. 
Tymczasem materyał się gromadzi i dziś 


przedstawia już pewną grupę faktów, na | 


których, po dostatecznem rozjaśnieniu, mo- 
żna będzie osnuć działania praktyczne oko- 
ło uprzystępnienia jazdy masom ludności. 

Biuro zjazdu ogólnego przedstawicieli 
kolejowych ogłosiło właśnie prace staty- 
styczne, obejmujące okres 1878—91, w tem 
największą systematycznością w ugru- 
powaniu odznaczają się szczegóły z o- 
statnich trzech lat, Oto ważniejsze da- 
ne: Na podróżnych, płacących za przejazd 
według taryfy normalnej, przypada 79%, 
bilety abonamentowe tudzież wszelkie ul- 
gowe stanowią 6%, na ruch robotniczy 
w klasie IV przypada 24, przewóz wojska 
1%, aresztantów 1%, bilety bezpłatne 5% 
ogólnej liczby pasażerów. Znaczną prze- 
wagę liczebną stanowią podróżni klasy III, 
tak np. 1990 r. w klasie I przewieziono 
osób 378,882, w II — 2,085,866, w III — 
29,323,341, czyli w stosunku procentowym 
kl. I — 1%, ki. II — 69 i klasa III — 98%. 
Natomiast średnia długość podróży ma 
się w stosunku odwrotnym do liczby pasa- 
żerów. Jedna osoba w kl. I przejechała 
przeciętnie wiorst 254, w kl. II — 148, 
w kl. III—93 wiorsty. Największy dochód 
daje klasa trzocia, w ciągu bowiem roku 
przyniosła rs. 33,416,160, druga—6,701,896, 
pierwsza — 2,881,755 rs. Nie chcąc zbyt 
nużyć czytelnika cyframi, posługujemy się 
najcharakterystyczniejszemi i poprzestaje- 
my na ogólnych wnioskach. Dane, przed- 
stawiające wzajemny stosunek procento- 
wy podróżnych wszystkich trzech klas, 
wskazują, iż pasażerowie kl. III na naj- 
krótszych odległościach (50 wiorst) sta- 
nowią 93,82%, na przestrzeni 50—100 w.— 
93,12%, 100—200 w. — 90,98% i 200—300 
w. — 88,85% ogółu. Stosunek ten stopnio- 
wo się zmniejsza i dochodzi do najniższej 
normy na przestrzeniach od 2,3800 do 
2,400 wiorst (28,574), tudzież od 2,500 do 
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2,600—2,700 w. znowu silnie się podnosi 
do 91,02%. Podróżni klasy pierwszej na od- 
ległościach blizkich stanowią liczbę nie- 
znaczną: od 600—700 wiorst dajo się spo- 
strzegać wzrost i dosięga maximum na od- 
ległościach 2,300—2,400 wiorst (71,43%) 
i 2,500—2,600 (66,674). Większą równo- 
mierność widzimy w ruchu pasażerów kla- 
sy II w stosunku do podróżnych klas in- 
nych; w miarę zwiększania się przestrzeni, 
rośnie liczba osób, 

Dochód kolejowy z ruchu pasażerskiego 
tak się przedstawia: Na 43,009,511 rs. 
wpływu ogólnego z tej rubryki (za wszyst- 
kie klasy), r. 18690 pasażerowie strofy 
1—100 wiorst zapłacili około 124 mil, na 
przestrzeni 100—200 w. — przeszło 9'/4 
mil. rs. Najzyskowniejsza klasa trzecia, za 
przewóz bowiem 22 mil. ludzi na odległo- 
ściach nieprzewyższających 100 wiorst, 
koleje otrzymały przeszło 11 mil. rs; za 
przestrzeń 100—200 w. ta sama klasa da- 
ła niespełna 8 mil. rs. 

Przyjrzyjmy się chociaż pobieżnie da- 
nym za czas 1873—1891. Liczba pasaże- 
rów w tym okresie prawie się podwoiła 
w stosunku do lat poprzednich. W r. 1873 
liczba ta (z wyjątkiem wojska i aresztan- 
tów) stanowiła 21 milionów, w roku zaś 
1890 dosięgła już cyfry przeszło 41 mil., 
czyli przeciętny przyrost roczny daje 1,15 
mil. osób. Pewną atoli rozbieżność stanowi 
stosunek zwiększenia się liczby podróż- 
nych do wzrostu sieci kolejowych. Tak np. 
w okresie 1873 — 1877 przybyło kolei 
4,920 wiorst (przeciętnie 1,280 na rok), 
ruch pasażerski zwiększył się o 1,3 m, 
osób; od 1878—1882 kolei przyrosło 1,860 
w. (870 na rok), podróżnych 1,7 milionów; 
w okresie 1883—1887 kolci 3,459 (692 na 
rok), podróżnych 0,12 mil. i wreszcie od r. 
1888 do 1891 kolei przybyło 2,525 w. (631 
na rok), liczba podróżnych wzrosła o 1,6 
mil. Stąd widzimy, że w miarę szybszego 
wzrostu kolei ruch podróżnych stosnnko- 
wo słabnie i odwrotnie — przy opieszało - 
ści w budowie nowych linij ruch ten się 
wzmaga. 

Sród chaosn danych, częstokroć nad- 
zwyczaj sprzecznych, niezmiernio trudno 
wyciągnąć wnioski ogólne, które przed- 
stawiałyby w logicznej formie jakiś jasny 
całokształt ruchu pasażerskiego i jego 
wpływu na interesy przedsiębiorstw kole- 
jowych. Wiemy tylko to, że przewóz po- 
dróżnych klasą trzecią coraz bardziej wzra- 
sta, wraz z dochodom, że natomiast klasy 
li I mniej zysku dają, anawetstraty przy- 
noszą. Prawidłowości w cyfrach nie można 
pochwycić, ruch bowiem na kolejach czę- 
sto zależeć musi od czynników pobocznych, 
mniej lub więcej złożonych, które staty- 
stycy kolejowi pomijają. Wprawdzie ma- 
teryał nagromadzony z tej dziedziny ruchu 
jest stosunkowo najpewniejszy, bo oparty 
na ścisłej kontroli przewozu podróżnych. 
Ale i tutaj, jak i wogóle „przeciętność* 
w statystyce, ma wątpliwe i nieraz mylne 
znaczenie. Wyobraźmy sobie, że ktoś chce 
obliczyć przeciętną zamożność mieszkań- 
ców na jednej wiorście kwadratowej. Otóż 
przypuśćmy, że mieszka tam dwóch ren- 
ticrów, z których jeden ma 5, drugi 10 ty- 
sięcy rocznego dochodu, obok nich dzie- 
sięciu kolonistów, mających po 100 ra. ro- 
cznego zysku i wreszcie czterech żebra- 
ków, mających zero. Użyjmy rachunku 
przeciętnego, a przekonamy się, że miesz- 
kańcy owej wiorsty kwadratowej są śre- 
dnio zamożni, na każdego bowiem z nich 
przypada po 1,000 rs. rocznego dochodu. 

(oś podobnego widzimy w podziale ru- 
chu pasażerskiego na strefy. Wedle da- 
nych statystycznych, największa liczba 
osób przebywa przestrzenie krótkie. Bio- 
rąc to zjawisko za podstawę reformy ta- 
ryf pasażerskich, trzeba byłoby zniżyć co- 
ny biletów na przestrzeniach małych, apod- 
nieść na wielkich, gdyż ożywienie na 
pierwszych powinno świadczyć o zwięk- 
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szonych potrzebach jazdy na krótkiej od- ;, nia się odległości, na wzór systemu, za- 


ległości. Ale jak poradzić z takiem zjawi- 
skiem: na przestrzeni 125 wiorst od Łodzi 
do Warszawy, tj. w strefie krótkiej, panu- 
je ruch olbrzymi. Wcźmy znowu taką sa- 
mą przestrzeń, przypuśćmy, między Hu- 
nińcem a Mozyrem na kolei Poleskiej, 
a przekonamy się, że tam wystarczałby 
zupełnie jedon wagon na dobę. Cała więc 
podstawa „przeciętności,“ zbudowana zmi- 
lionów cyfr, w tym względzie upada. 

Do wyjaśnienia przyczyny większego 
ruchu na krótkich przestrzeniach posłuży 
nam jedno zjawisko, które zapewne każdy 
z dużo jeżdżących spostrzegł. Nieraz jadąc 


jednym ciągiem 1,600—1,200 wiorst, wi- 


działem masy podróżnych (przeważnie ży- 
dów), którzy na calej drodze np. między 
Warszawą a Odesą, lub Warszawą a Kijo- 
wem i Moskwą, prawie na każdej stacyi 
kupują nowy bilet (3-ej klasy). Zacieka- 
wiony tem, postanowiłem zbadać owe „dzi- 
wactwo* i przekonałem się, że jest ono 
oparte na sprytnem wyrachowaniu, acz po- 
łączonem z klopotem. Pasażer taki liczy 
na to, że kontrolowanie każdego z podró- 
żnych nic może się odbywać co godzinę, 
więc jeżeli kupi bilet np. z Warszawy do 
Otwocka, łatwiej potrafi przejechać darmo 
do Pilawy, a tam opłaciwszy drogę do No- 
bolowa, przemyca się do Iwangrodu. Na to 
większość tej kategoryi pasażerów rachu- 
je i jeżeli „szczęścieś nie sprzyja, musi 
opłacać podróż całą, przeszło tysiąc wiorst, 
za pomocą kupowania biletów od stacyi do 
stacyi. Gdy stoją na przeszkodzie osobne 
przepisy, co do jazdy prostą komunikacyą 
w trzeciej klasie — starają się oni wybie- 
rać stosowne pociągi towarowo-osobowe. 

Opieranie zatem działań na podstawie 
zbyt jednostronnej statystyki, bez szersze- 
go rozejrzenia się w zjawiskach złożonych, 
nie doprowadziloby do pożądanego celu. 


-Dane z ruchu kolejowego niewątpliwie 


posłużą w pewnej mierze za punkt wyj- 
ścia w przeksztułceniu obecnego systemu 
taryfikacyi pasażerskiej, ale i to pewna, 
żo twórcy reformy, biorąc ten materyał za 
wstęp do swej pracy, nie poprzestaną na 
tem. Zagranica dostarczyła już sporo da- 
nych faktycznych i wniosków teoretycz- 
nych w tym przedmiocie, o których mó- 
wiono obszernie na międzynarodowym 
zjeździe przedstawicieli dróg żelaznych 
w Petersburgu *). 

Wywody zaś Engla, zamknięte w wy- 
czerpującem dziele „Roforma kolejowa“ 
(Zisenbahmreform) posłużyły w Rosyi do 
stworzenia podobnego systemu badań, 
z których dowiadujemy się o ciekawym 
stosunku w wagonach miejsc wolnych do 
zajętych. Świadczą one o wielkiej nieró- 
wnomierności, która przy zmianie taryf 
pasażerskich dalaby się usunąć bez potrze- 
by nagłego zwiększania taboru ruchomego, 
v co głównie się boją przedstawiciele pry- 
watnych przedsiębiorstw kolejowych, ze 
względu na zwiększenie ruchu pasażer- 
skiego przy uprzystępnionych cenach ja- 
zdy. 

Po za statystyką kolejową i wzorami 
gospodarki zagranicznej, twórcy nowego 
systemu taryf zapewne zwrócą uwagę na 
inne czynniki: rozwój przemysłu i handlu 
w ostatnich latach, udoskonalenie techni- 
kiiwogóle rozrost tych wszystkich zja- 
wisk, które skłaniają ludność całego pań- 
stwa do ciągłego przerzucania się z miej- 
sca na miejsce, odległe o setki i tysiące 
wiorst od siebie. Dopiero po uwzględnie- 
niu tej strony potrzeb ogółu mieszkańców, 
reforma będzie przeprowadzona całkiem 
racyonalnie. 

Na zjeździe 1892 r. p. Perl, zarządzający 
wydziałem komunikacyj zagranicznych 
głównego Towarzystwa kolei ruskich, 
kładł nacisk na praktyczność taryf ze sto- 
pniowem zniżaniem w miarę zwiększa- 


*) Pisalismy o tem szczegółowo w nr. 43 i 44 Pra- 
wdy z r. 1892. 


stosowanego do przewozu zboża. Zdanie to 
podzieliło wielu wybitnych przedstawicieli 
koloi ruskich i zagranicznych, a sfery rzą- 
dowe bardzo przychylnie przyjęły myśl 
owych opłat z systemem strefowym. Obe- 
cne zaś badania są poniekąd wynikiem 
ówczesnych narad i stanowią ważny wstęp 
do czynu, na który, o ile wnosić można, 
długo już czekać nie będziemy. 
Żen. Piet. 


STR FŁ—— 


PAMIĘTNIK. 


—>C-2 
—— 


Włoski Fortuny. 


;| iewiele jest zapewnie spraw, któ- 
rym by nasza prasa brukowa po- 

WS] święcała więcej uwagi i najser- 
deczniejszych uczuć, niż loterya. Oo pół 
roku kładzie ona pokotem wszystkich ko- 
lektorów i sprawia im rzetelne cięgi za 
szachrajstwa ze sprzedaży biletów. I jakież 
to są szachrajstwa? Kolektor, otrzymawszy 
losy, nie puszcza ich do sprzedaży, lecz 
albo odstępuje swoim znajomym, albo gra 
sam w niższych klasach i dopiero w wyż- 
szych zbywa bilety, pobierając naturalnie 
należność całkowitą. Nie przeczymy, że 
biorąc za ćwiartkę 4 lub 5 rs. zamiast 3, 
że grając bezpłatnie w niższych klasach, 
popełnia on nadużycie, ale są w tem ma- 
tactwie punkty, które niepotrzebnie krwa- 
wią nasze serce. I tak, jeżeli Pawłowski 
w pioranującym liście do Xuryera skarży 
się, że nie dostał biletu na loteryę, bo ko- 
lektor sprzedał go wcześniej swojemu ku- 
zynowi Gawłowskiemu, to dla nas powin- 
no być zupełnie obojętnem, kto Fortunę 
uchwycił za włosek: Pawłowski, czy Ga- 
włowski. Natomiast nieobojętnym jest dla 
nas widok tłumów, zgromadzonych przed 
kantorami loteryi i zdobywających bilety 
silą. Dwa razy do roku — jeśli nie czę- 
ściej — spotkać można na ulicach, pod- 
wórzach, schodach gromady ludzi najro- 
zmaitszego rodzaju, którzy całemi godzi- 
nami wyczekują na losy, biją się o bliższy 
dostęp, wyważają drzwi, tłuką okna, sło- 
wem, podiegują jakiejś furyi gwałtownej, 
której w nich może nic innego nie zdołało- 
by wywołać. O co w tej walce chodzi? 
O nagłe i łatwe zbogacenie się, Gdybyśmy 
zbadali życie tych roznamiętnionych zapa- 
śników, przekonalibyśmy się niezawodnie, 
że w niem jest więcej próżniactwa, niż 
pracy, więcej chęci użycia bez trudu, niż 
osiągnięcia szczęścia wytrwałym mozołem. 
To też jakkolwiek szacherki kolektorów 
są rzeczywiście nadużyciami, wymagające- 
mi ukrócenia, smutniejsze według nas są 
zacięte walki tłumów o bilety loteryjne 
i elegie zwyciężonych w tym boju, roz- 
legające się stale w prasie oraz pełne zgro- 
zy jej ubolewanie nad tem, że losy dostały 
się w ręce Gawłowskich a nie Pawłow- 
skich. Jakże zmarnowane są te tragiczne 
miny i rozdarte z boleści szaty! Jakże in- 
teres społeczny na tej zamianie nic nie zy- 
skuje i nie nie traci! 


QO „Kuryer świąteczny.“ 


Chociaż zatarg między faktycznym i no- 
minalnym rodaktorami Kuryera Świątecz- 
nego od kilku tygodni przez prasę i sąd 
stał się jawnym, nie dotykaliśmy go w na- 
dziei, że się zakończy polubownie. Gdy 
on jednakże nietylko obiecuje długo zaj- 
mować opinię publiczną, ale już spowodo- 
wał zawieszenie pisma na czas nieokreślo- 
ny, poświęcimy mu słów parę. Nikt od nas 
bardziej nie pragnąłby, ażeby osławiona 
nietrwałość wszelkich spółek polskich 
przestała wreszcie ilustrować nasze życie; 
ale zarazem musimy zaznaczyć, że kłótnia 


powyższa jest nowym dowodem tej zada- 
wnionej ułomności. Mann z dergiem lub 
„Steinem mogą związać się trwale, ale...s£ż 
ze ...skim lub ...iczem bardzo rzadko, To też 
gdy pp. Łaszczyński i Pląskowski od lat 
20 stanowili zgodną spółkę, przytaczano 
ich jako wzór i jako fakt odpierający nie- 
wiarę w nasze rodzime związki. I oto, jak 
gdyby dlu zadośćuczynienia fatalizmowi, 
długoletnia spółka prysła. Rozbrat ten 
skrzywdził głównie p. Pląskowskiego, co 
wynikło z samej natury stosunku, P. Pląs- 
kowski bowiem był rzeczywistym wydaw- 
cą i redaktorem pisma, p. Łaszczyński zaś 
nominalnym; pierwszy dźwigał całe brze- 
mię pracy, drugi — pobierał część do- 
chodu za posiadanie koncesyi. Chociaż 
pierwszy swoją zasługą nabył wszelkich. 
praw moralnych do wydawnictwa, drugi 
mógł je kaźdej chwili przekreślić swojem 
jednem formalnem. I przekreślił. Pewnego 
dnia oświadczył, że Kusyera nie podpi- 
sze — i p. Pląskowski pozostał bez gruntu, 
bez warsztatu pracy, bez możności działa- 
nia dalej. Broniąc swych pretensyi, wy- 
toczył proces. Nie wchodzimy tu w kwe- 
styę, z czyjej winy sprawa, mająca na celu 
zbadanie świadków, nie mogła być roz- 
strzygniętą i musiała być odłożoną, Stwier- 
dzamy tylko fakty, że za idealną uważana 
spółka dwóch sich po długiem trwaniu, 
jak wiele podobnych, runęła, że p. Lasz- 
czyński, nie przyjmując w piśmie żadnego 
udziału czynnego, jednem słowem swej sa- 
mowoli pozbawił spólnika nabytych praw 
do wydawnictwa i że dzięki temu Kuryer 
świąteczny istnieć przestał, Bo i cóż z tego, 
gdyby nawet p. Pląskowski sprawę wy- 
grał, jeżeli p. Łaszczyński oświadczy: aje- 
dnak ja numeru nie podpiszę. Do tego nikt 
i nic go nie zmusi. Jest to wypadek pou- 
czający cichych spólników wydawniezo- 
redaktorskich. 


Zasłużony a niepożądany rozgłos. 


P. Salerno di Colonna właściciel kilku 
majątków ziemskich i domów w Warsza- 
wie, doczekał się w ostatnich czasach za- 
służonego a niepożądanego rozgłosu, W sku- 
tek skarg policyi musiał kiłkakrotnie sta- 
wać w sądzie za rozmaite oszczędności 
w utrzymywaniu stróżów i rozmieszczaniu 
lokalów, nareszcie oszczędność tę posunął 
do takiego, wielce ryzykownego stopnia, 
że zbudował sobie całą oficynę z cegły kra- 
dzionej u Grancowa. Ile tej cegły było — 
10,000 czy 20,000 sztuk — mniejsza; przy- 
jąwszy nawet cyfrę najmniejszą trzeba 
przyznać, żo zdobycie jej drogą, obrażają- 
cą kodeks, wymagalo wiolkiego... talentu. 
10,000 sztuk cegieł — to nie drobnostka, 
która dałaby się schować w jedną lub sto 
kieszeni. Tu już niezbędna była organiza- 
cya ito bardzo pomysłowa. Chociaż pa- 
miętamy kradzieże parkanów, szyn żelaz- 
nych, pak z towarami, nie słyszeliśmy, 
ażeby ktoś nieprawym sposobem zaopa- 
trzył się w materyał budowlany na całą 
oficynę. Sprawiedliwość jednakże nie 
chciała uczcić ani tego wielkiego talentu, 
ani tej wyjątkowej pomysłowości, i pomi- 
mo że p. Salerno zapłacił dobrowolnie p. 
Grancowowi 4,000 rs., urząd prokurator- 
ski nie zakończył z nim rachunków i pro- 
wadzi dalej sprawę karną. Co za czasy! 
Wynajdujesz rzeczywiście coś takiego, 
czego przedtem wcale nie było, a tu za- 
miast podziwu grożą ci kozą. Doprawdy 
nie warto robić wynalazków i czasem le- 
piej schować swój geniusz pod korzec. 
Gdyby wynalazek p. Salerny otrzymał 
prawo swobodnego zastosowania, każdy 
mógłby sobie zbudować przynajmniej ofi- 
cynę. A dziś! 

Dwie miary. 


Któż z nas nie dziwił się bogactwu sło- 
wnika „sylfów* i „chochlików* kuryero- 
wych, wysławiających bale w „lepszej sfe- 
rze“? Dziwimy się wszyscy. „Boska p. 
Psik — powiewna p. Prztyk — urocza p, 


PRAWDA. 


Ni: 


Fiu — czarująca p. Pstru — niezapomnia- 
na p. Lap — odurzająca p. Cap.“ itd. — 
oto zaicdwie małe próbki tego bogactwa. 
Wszystko tu śliczne, zachwycające, cudo- 
wano. Przyszła myśl kelnerom wyprawić 
sobie także bal. Posługując przez całe ży- 
cie, chcieli raz być obsłużeni. Na tej zaba- 
wie znalazł się również „chochlik* czy 
„sylf* pewnego Kzuryeza, który nazajutrz 
wylał cały potok drwin z uczestników tej 
zabawy. Wyszydził ich maniery, ruchy, 
rozmowy, ubrania, bo wszystko razilo jego 
dostojny słuch i wzrok. Możnaby zapytać, 
po co ten pan lazł tam, gdzie go nie pro- 
szono i gdzie nie spodziewał się znaleźć 
ani uroczej p. Fiu, ani czarującej p. Pstru, 
ani wytwornego „flirtu,“ ani wspaniałych 
toalet, ani „oblężonego bufetu.* Ale lepiej 
będzie, gdy przytoczymy list jednego z kel- 
nerów, który taką „rewelacyą* odpowiada 
na ową szykanę: 

„Nie wiem, kim jest nasz szan. krytyk, 
bo się nie podpisał, ale zapewne należy do 
tych, którym usługiwałem nieraz, gdy je- 
dli kolacye, obstalowane dla nich przez 
rozmaitych panów, potrzebujących przy- 
chylnego słówka w prasie. Miałem więc 
wiele sposobności przypatrzenia się ele- 
gancyi tych „sylfów.'* Oto np. jeden z nich 
przed paru tygodniami, fetowany przez 
kogoś w naszym handlu, tak się urżnął, że 
spadł pod stół i krzyczał: 

— Kochany Behanzinie, królu dahomej- 
ski, zrobię, co zechcesz, tylko włóż mi cy- 
garo w usta, bo sam nio mogę. 

— Kochany Behanzinie, królu dahomej- 
ski, zrobię, co zechcesz, tylko odepnij mi 
prawą szolkę. 

— Kochany Behanzinie, wlej mi kroplę 
likieru w usta, 

-— Niech żyje król dahomejski i jego 
amazonki. 

Gdybym ja nazajutrz opisał tę zabawę, 
publiczność uśmiałaby się bardziej, niż 
z naszego balu kelnerskiego. Czemuż więc 
jej tej uciechy odmówiono. 

Wniosek: zwłaszcza „sylfy* i „chochli- 
ki* nie powinni szydzić z kelnerów, bo ci 
są posiadaczami ich najdrażliwszych ta- 
jemnic. Gdyby to wywołane z lasu wilki 
chciały opowiedzieć, jak to się bawią po- 
gromcy pijanych chłopów i rzemieślników, 
stróżo ognisk rodzinnych, czciciele wstrze- 
miężliwości i piastunowie cnót wszela- 
kich, kiedy biesiadują z Behanzinami lub 
amazonkami... Och, och! 


Leon Konitz. 


Warszawskio Towarzystwo lekarskio 
uczciło dyplomem członka honorowego 
50-letniy pracę człowieka, który ze wszech 


miar na to odznaczenie zasłużył, Dr. Ko- . 


nitz bowiem był nietylko znakomitym le- 
karzem, ale wysokiej zacności człowie- 
kiom. Po skończeniu gimnazyum w War- 
szeuwie a uniwersytetu w Berlinie (1848), 
po odbyciu gruntownych studyów na kli- 
nikach zagranicznych, osiadł (1850) w na- 
szem mieście, gdzie szybko zdobył sobie 
szoroką praktykę i sławę ginokologa. Na- 
leży on niotylko z wieku i stosunków, 
ale — że tak powiemy — z kroju umysłu 
i czystości charakteru do tej konstelacyi 
naszych starych, dzielnym umysłem i go- 
rącem sercem obdarzonych 'lekarzy prak- 
tycznych, śród których jako gwiazda pier- 
wszej wielkości świecił niczapomniany 
Chałubiński, Dr. Konitz przeżył swego 
genialnego przyjaciela i dotąd cieszy się 
czetrstwem zdrowiem, chociaż pracę swoją 
już ograniczył, W uroczystej dla niego 
chwili do zaszczytu i pozdrowień, wyrażo- 
nych mu przez Towarzystwo lekarskie, do- 
łączamy nasze uczucia i słowa głębokiego 
szacunku i serdecznych życzeń. 


Przytułek dla rzemieślników. 


Jeszcze r. 1892 w pierwszym okresie 
istnienia sckceyi rzemioślniczej na jodnem 
z posiedzeń poruszono projekt założenia 


domu dla schorzalych i zniedołężnialych 
pracowników. Myśl tę, naszkicowaną przez 
p. M. Kłyszewskiego, przyjęto jednogło- 
śnie z wielkim zapałem a kilkakrotnie po- 
tem roztrząsanie owego przedmiotu świad- 
czyło o jego żywotności. Na nieszczęście, 
sekcya zapadła potem w długotrwały le- 
targ skutkiem niesnasek wewnętrznych, 
więc i projekt pogrzebano na dnie drobia- 
zgów życiowych. Obecnie wraz z pono- 
wnem roznieceniem ogniska spraw rze- 
mieślniczych, przytułek znowu wszedł na 
porządek dzienny i już się zaczyna realnie 
zarysowywać. Delegacya, wybrana w tym 
celu, wynalazła plac odpowiedni na Pra- 
dze, plany zaś budynku wkrótco po wyko- 
naniu będą przesłane władzy do zatwier- 
dzenia. Nadto, popłynęły już ofiary od 
przedsiębiorców; mianowicie, na urządze- 
nie zakładu złożyli pp.: Aleksander Tem- 
ler 3000 rs. Julian Fraget i Ludwik Nor- 
blin 2000, Teodor Werner 1500 i po rs. 
500: Jan Szlenker, Haberbusch i Schiele 
i Władysław Czosnowski; po rs. 300 Karol 
Machleid, Stanisław Frölich, Borman 
Szwede i S-ka po rs. 200: Z. Jungowa, 
E. Reych, A. Hoch; po rs. 100: H. Kamiń- 
ski, bracia Geislerowie, W. Weigle, W, 
Bieńkowski, 5. Jung, Emil Wedel, bracia 
Reychowie, Zgromadzenie majstrów mu- 
larskich, M. Kartens, T. Talikowski. Prócz 
togo wielu innych złożyło po rs. '50, 25, 15 
i10. Tym sposobem znaczniejsze ofiary 
tworzą na początek, kapitał rs. 10,500, co 
już daje wszelką rękojmię szybkiego 
wprowadzenia projektu w czyn. Natural- 
nie, dziesięć a nawet piętnaście tysięcy, to 
jeszcze nie jest fundusz, jakiby pozwalał 
wznieść gmach wygodny i obszerny tu- 
dzież zapewnić utrzymanie inwalidom. Ale 
są to przecież pierwsze kroki; pobudzą one 
innych przemysłowców do zabezpieczenia 
starości tym, którzy w okresie zdrowia 
isił przyczynili się do powodzenia mate- 
ryalnego swych pracobiorców. Warszawa 
liczy 54 tysięcy majstrów około 32,000 
czeladników i niespełna 60.000 terminato- 
rów, ogółem około 97,000 ludzi, obsługu- 
jących warsztaty rzemieślnicze. Tak poka- 
źna liczba musi mieścić znaczny procent 
takich, którzy już swe siły stargali zupeł- 
nie w pracy. Utrzymunio więc ich wraz zo 
wzniesieniem budynków pochłonie znaczne 
sumy, W Petersburgu tego rodzaju zakład, 
utrzymywany wyłącznie przez rzemieślni- 
ków, mieści 800 inwalidów, z budżetem 
przeszło 80,000 rs. rocznie, czyli 100 rs. na 
głowę; jak na utrzymanie całoroczne, suma 
dość skromna, a jednak w ogóle znaczna. 
U nas zapewne niemniej znajdzie się kan- 
dydatów do schronienia, a koszt również 
mniejszy nie będzie. Z tego względu nale- 
żałoby wybrać takie miejsce, gdzie plac 
i wogóle warunki utrzymania byłyby mo- 
żliwie najtańsze. Ktoś wkrótce po zrodze- 
niu się projektu doradzał, aby ze względu 
na oszczędność wznieść zakład na wsi. 
Myśl istotnie bardzo praktyczna; szkoda 
tylko, że interesowani nie zwrócili na nią 
uwagi. Nie tylko bowiem utrzymanie by- 
loby tańsze, ale i strona hygieniezna zy- 
skałaby na tem wiele. Okolice Warszawy 
posiadają mnóstwo miejsc odpowiednich 
dla wybudowania przytułku i połączonych 
wygodną komunikacyą z miastem. Zz. 


Kolonie letnie. 

Nie drzemią przewodnicy tej instytucyi 
pożytecznej. Pomimo, że do lata dość jesz- 
cze daleko, czynności przygotowawcze są 
już wielce ożywione a zainteresowanie 0- 
gólne dość znaczne, o czem świadczą ofia- 
ry. Właściciele zakładów garbarskich, maj- 
strowie szewccy dostarczają materyałów 
na obuwie, wielkie zaś firmy przemysłowe 
i handlowe w Kodzi i Warszawie otworzy- 
ły kredyt i ofiarowały znaczne ustępstwo 
w cenach od towarów, przeznaczonych na 
potrzeby dziatwy. Właściciele papierni 
w Jeziornie dali potrzebną ilość materyału 
na druki i karty, drukarnia Kowalewskie- 


go niesie również swo usługi; ktoś dostar- 
czył słomy na kapelusze, wreszcie pp. Jan - 
Bloch i Feliks hr. Sobański w swoich do- 
brach otwierają gościnność dla małych 
„letników.* Po za tem wszystkiem płyną 
ofiary pieniężne. Stworzono już binro, któ- 
rego zadaniem jest wstępny zapis kandy- 
datów i podział gromadek odpowiednio do 
zdrowia i miejsc pobytu. Obejrzenia około 
2000 ubogich słabowitych dzieci dokona 
dwunastu lekarzy, przy pomocy uczestni- 
czek komitetu, Wszyscy lekarze warszaw- 
scy otrzymali już odezwę z zapytaniem, 
czy zechcą przyjmować u siebie dzieci dla 
zbadania ich organizmu i, stosownie do 
stanu zdrowa — przeznaczenia do Ciecho- 
cinka lub na wieś. Wobec tego ruchu w po- 
rze jeszcze dość wczesnej, trzeba przyznać, 
że komitet szczerze jest oddany swemu 
obowiązkowi i że umie zjednywać miło- 
sierdzie publiczne z wielkiem powodze- 
niem bez balów, rautów i koncertów. Zysk 
stąd oczywisty i podwójny; przewodnicy 
kolonii nie tracą daremnie drogiogo czasu 
na kłopotliwą organizacyę zabaw i — Zi- 
miast skromnych odsetek, otrzymują cały 
kapitał swych zabiegów. Do zdobycia tej 
formy uznania i poparcia komitet doszedł 
przez kilkoletnie mozolne doświadczenie. 
Niech to będzie wskazówką dla innych 


objawów ruchu filantropijnego. Z. 
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Kijów, 10 stycznia. 
Wybory, — Nowa rada. — Ewolucya potwarzy, — 
Kijowska kanalizacya l twórcy towarzystwa kanaliza- 
cyjnego. — Tryumf potwarzy. 


w 

„jybory do rady miejskiej, o któ- 
wych pisałem w poprzednim liście, 
DASS sq już dziś na ukończeniu. Ma- 
luczko, a nowy zarząd zasiądzie w wielkiej 
sali brzydkiego, choć wiele pieniędzy ko- 
sztował, gmachu miejskiego i rozpocznie 
działać ku pożytkowi i wzrostowi Włodzi- 
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mierzowego grodu. Wybrano już 71' ra- 
dnych i — o niewdzięczności ludzka! — 
w tej liczbie tylko 19 wchodzących do 
składu poprzedniej dumy, których zasługi 
podnosiłom w moim pierwszym liście. Ów 
wielki mąż, jakim jest opinia miasta, oka- 
zał się surowszym sędzią, niż ja, usunął 
dawną rządzącą partyę i powołał do storu 
opozycyę. Mówiąc nawiasem, ów wielki 
mąż, któremu się przygłądałem podczas 
wyborów, wydaje mi się nie mniejszym 
głupcem, a zręczni ludziska wywiedli go 
w pole. 

Rzecz dziwna, podczas wyborów czło- 
wiek cichy, niemający wrogów, ale rów- 
nież zasług, bierze górę nad człowiekiem. 
czynu; kaptowanie ludzi „papką* popłaca 
zawsze, a nadowszystko działa skutecznie 
puszczona umiejętnie potwarz, o której 
święte słowa śpiewa don Basilio w „Cy- 
ruliku sewilskim,* Zrazu ona pełza, jest 
mała, cicha, później rośnie, rośnie, staje 
się wielką, straszną i wreszcie jak bomba 
pęka. 

Działo się tak i unas, Na dawną radę 
miejską rzucono potwarz. W zeszłym ro- 
kn, gdy świat był jeszcze pod wrażeniem 
procesu panamskiego, powiedział ktoś 
z cicha: „my także mamy własną Pana- 
mę“ — i wskazał kanalizacyę. Trzy czy 
cztery lata temu ukazały się w Kijowie 
dwie osobistości: inżenier Sablin i kupiec 
Bałkin. Pierwszy robił pomiary, rysunki, 
coś kreślił, liczył, drugi szukał stosunków 
w świecie finansowym. Wreszcie Sablin 
wystąpił z nader śmiałym i oryginalnym 
planem kanalizacyi kijowskiej, Bałkin zaś 
po wielu zabiegach uzyskał koncesyę na 
jej budowę i podpisał kontrakt z miastem. 
Obaj panowie nie mieli kapitału, bez któ- 
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rego koncesya zostawała arkuszem papie- 
ru. Jęli się tedy umizgać do kapitalistów 
zagranicznych, lecz ci nie chcieli umiesz- 
czać swych pieniędzy w przedsiębiorstwie 
kijowskiom; zwrócili się więc do kapitali- 
stów miejscowych, lecz również daremnie. 
Położenie było bez wyjścia: według kon- 
traktu, po pewnym czasie gdyby Bałkin 
do budowy kanalizacyi nie przystąpił, kon- 
cesya traciła znaczenie i projekt miał 
przejść na własność miasta. W takiej to 
chwili pewien z radnych dawnej dumy za- 
proponował utworzenie towarzystwa ak- 
cyjnego z drobnych kapitalistów, obywa- 
teli Kijowa. Obliczył, że jeżeli każdy z nich 
weźmie po jednej lub dwie akcye — fun- 
dusz potrzebny zostanie zebrany. Plan był 
śmiały: trzeba było upewnić właścicieli 
domów, że budowa kanalizacyi będzie dla 
nich korzystną, że im znacznie oszczędzi 
wydatków na oczyszczanie posesyi itd. 
W tym colu należało zyskać poparcie pra- 
sy, rady miejskiej i towarzystwa kupioc- 
kiogo, aby uczynić projekt popularnym. 
Lepsze czynniki spoleczeństwa zbyt do- 
brze pojmowały, o ile kanalizacya jest dla 
miasta pożyteczną. Rok temu zostało utwo- 
rzone jedyne w swoim rodzaju towarzy- 
stwo, którego akcye nie zostaly wywiezio- 
ne za granicę, ani dostały się w ręce kilku 
wielkich społecznych kapitalistów, ale po- 
zostały na miejscu i posiadaczami ich są 
obywatele miasta, drobni kapitaliści, dro- 
bni przemysłowcy itd. 

Jeszcze nie rozpoczęto robót, a już po- 
twarz rosła: ten i ów bąkał o Panamie, 
krążyły pogłoski, że projekt kanalizacyi 
nie nie wart, że miasto i akcyonaryusze 
zostali oszukani, że rada miejska przeku- 
piona... Panama! Towarzystwo techniczne, 
które ze względów czysto naukowych za- 
jęło się rozbiorem projektu i naturalnie 
znalazło w nim pewne nsterki, dolało oli- 
wy do ognia. Zapalony ogrodnik, który 
radby — w teoryi rzecz prosta — przera- 
biać wszelkie nieczystości na komposty, 
wystąpił gorąco przeciw kanalizacyi i w za- 
sadzie potwarz dalej rosła, rosła... W pi- 
smach petersburskich zaczęły się ukazy- 
wać korespondencye, bijące na trwogę, aż 
w Mow. Wrem. zjawił się artykuł zatytu- 
łowany: „Kijowska Panama.* Dziś kwe- 
stya została dostatecznie wyjaśnioną; gdy- 
by nawet projekt kanalizacyi był niemo- 
żliwy do uskutecznienia, gdyby nawet za- 
łożyciele towarzystwa pobrali pewien pro- 
cent od kapitału zakładowego jako swoje 
komisowe, to w każdym razie przypusz- 
czać przekupstwo rady miejskiej nie ma 
najmniejszej zasady, chociażby dlatego, że 
usługi jej, oddano towarzystwu, grały wła- 
ściwie dość podrzędną rolę. Ale potwarz 
rosła, a podczas wyborów, jak bomba pę- 
kła, zmiatając z widowni */, dawnej rady. 
„Kradli — brali — przekupstwo — pana- 
ma!“ krzyczano przez kilka miesięcy. Da- 
wna opozycya, przeciwna kanalizacyj, u- 
miała skorzystać z potwarzy, tem bardziej, 
że o dowody nikt nie pytał. Wyborcy dali 
się prowadzić na pasku, atoli i prasa, za- 
łożyciele i dyrektorowie towarzystwa ka- 
nalizacyi, którzy najbardziej się przyczy- 
nili do jego utworzenia: prof. Afanasjew, 
adwokat Oltarzewski i syndyk kupców 
Czokołow, do rady wybrani zostali ogro- 
raną większością, zmiecionce zostały fi- 
gury drugorzędne i ludzie, którzy naj- 
mniejszego udziału w tej sprawie nie mie- 
lia potwarz względem nich na niczem 
opartą nie była, choć z dziwną zawzięto- 
ścią ich prześladowała. Kijów wstępuje 
w nową fazę istnienia. 

C—owski. 


Piotrków. Tak zwana inteligencya miejscowa 
ogromnie się oburza na rzemieślników za to, że 
w życiu towarzyskiem biorą się nie „do swego,* 
tj. do przedstawień amatorskich. „Odrywa to ich 
od warsztatów i naraża na nieodpowiednie 
a bezpotrzebne wydatki.* Jacy litościwi ci pano- 
wie z „lepszego towarzystwa: '! — Sprawa oświe- 
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tlenia miasta elektrycznością żywo zajmuje u- 
mysły mieszkańców. Zyaz'eń przewiduje, iż to 
nastąpi szybko. — Według sprawozdania kasy 
pożyczkowo-wkładowej urzędników miejscowego 
sądu okręgowego, w ciągu roku wydano poży- 
czek rs. 54,704, zwrócono 55,512 k. 79. Dnia 
1 stycznia r. b. pozostawało na pożyczkach rs. 
17,782.k. 52, Uczestników do końca roku było 
130. -— Korespondent 7ygodnża z Będzina na- 
rzeka na wadliwość pomocy lekarskiej w zakła- 
dach fabrycznych. „Żony naszych robotników, 
chociaż faktycznie mają zapewnioną bezpłatną 
pomoc lekarską, wyczekują z chorobami do o- 
statniej chwili, a cóż dopiero, gdy muszą zapła- 
cić i w dodatku lekarstwo kupić.“ Punkt ustawy 
co do leczenia członków rodziny robotniczej nie 
jest dopełniony, a tymczasem, jak zapewnia ko- 
respondent, o wiele więcej jest chorych w rodzi- 
nie, niż śród ich opiekunów. 


Dąbrowa Górnicza. Ruch przemysłowy w o- 
statnich czasach znacznie się ożywił. Zamówie- 
nia napływają ze wszystkich stron do Huty ban- 
kowej; zarząd budowy kolei syberyjskiej poro- 
zumiewa się z nią o dostawę szyn. Huta żelazna 
w Sielcu również pomyślnie produkcyę swą roz- 
wija. Przemysłowcy tamtejsi zaniepokojeni są 
wszakże prawdopodobieństwem zniżenia cła od 
żelaza. Byłoby im trudno współzawodniczyć 
z żelazem pruskiem. — Wskutek przyrostu lu- 
dności robotniczej w Sielcu, drożyzna coraz do- 
tkliwsza; ceny mieszkań są wyższe, niż w War- 
szawie. Lokal z dwóch malutkich pokoików 
i kuchni kosztuje 200—250 rs. rocznie, Pomi- 
mo napływu ludności i wielkiego popytu na 
mieszkania, ruch budowlany bardzo słaby, 

Radom. Jedna ze specyalistek otwiera tu 
szkołę koszykarską dla dziewcząt wiejskich. Po- 
dobno fundusze na ten cel są już zapewnione. — 
Wysokie ceny drzewa skutkiem wyniszczenia la- 
sów, pobudzają ludność do szukania innego pa- 
liwa. Skorzystał z tego właściciel majątku Rożki 
i zaczął wydobywać torf, najpierw dla własnego 
użytku, potem dla włościan okolicznych. We- 
dług zapewnień (Gazeży miejscowej, przedsię- 
biorca ten pragnie urządzić sprzedaż torfu w sa- 
mym Radomiu, co dla ludności ubogiej byłoby 
wielką ulgą. — Cholera w Szydłowcu słabnie 
coraz bardziej. 


Moskwa. Dnia 24 stycznia r. b. zjazd lekarzy 
i przyrodników zakończył swe prace, a były one 
dość uciążliwe, gdyż odczytano aż 364 referaty. 
Między innemi zjazd zalecił komitetowi wyko- 
nawczemu wnieść podanie do warszawskiego ge- 
nerał-gubernatora, kuratora okręgu naukowego 
i ministra dóbr państwa z prośbą o udzielenie 
pomocy dla Królestwa Polskiego w urządzaniu 
sieci meteorologicznych, stacyj rolniczych, tu- 
dzież punktów obserwacyjnych burz, deszczów 
itd. Ważne jest również postanowienie wyjedna- 
nia ulg w cenach spirytusu (bez opłaty akcyzy) 
dla laboratoryów i muzeów uniwersyteckich. 
Prócz tego postanowiono czynić następujące 
starania: wyjednanie zapomogi rządowej dła ru- 
skich towarzystw matematycznych, poprawienie 
stanu materyalnego stacyj meteorologicznych; 
założenie ruskiego Towarzystwa meteorologicz- 
nego; spieszniejsze wprowadzenie systemu kart- 
kowego przy gromadzeniu danych o ruchu lu- 
dności. Polecono wreszcie specyalnemu komite- 
towi opracować projekt związku uczonych ru- 
skich do 13 listopada r. b., a w styczniu 1895 
wezwać do Moskwy oddzielny zjazd redakcyjny 
dla zatwierdzenia projektu, W sekcyi hygieni- 
cznej zaprojektowano określić za pośrednictwem 
fotometrów Webera niezbędną ilość światła 
w zakładach naukowych. W sekcyi statystycznej 
odezytano referat, dowodzący, że z powodu 
szybkiego wzrostu ludności w Stanach Zjedno- 
czonych, w końcu bieżącego wieku dla samej 
Ameryki zabraknie zboża. W Rosyi należy sko- 
rzystać z tej chwili i zawczasu zdobyć główne 
rynki. 

Wlino. Kupcy zbożowi w znacznej liczbie 
przenoszą się do gub. południowych i południo- 
wo-zachodnich, gdzie panuje ożywiony handel 
z Austryą. — Masa spadkowa po zmarłym hr. 
Józefie Tyszkiewiczu wynosi około sześciu mi- 
lionów rubli, Są to przoważnie dobra ziemskie, 
rodowe i nabyte, leżą nad Niemnem i Willą, 
Spadkobiercy: pięciu synów i trzy córki. — 


W Wiszowie (gub. grodzień k ) w dobrach p. 
Konstantego Gnoińskiego, zawiązuje się nowe 
towarzystwo wyścigowe. Na czele, jako prezes, 
staje ks, Gagaryn, zarządzający stadniną skar- 
bową okręgu wileńskiego. Pierwsze gonitwy za- 
powiedziano na lipiec r. b. 
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Zjazdy górnicze. Przed paru tygodniami za- 
twierdzono nowy organ sterniczy dla górnictwa 
Królestwa Polskiego. Oto są jego zadania: 
1) Starać się u rządu o zaspokajanie wszelkich 
potrzeb górnictwa krajowego, szczególnie wyni- 
kających z uchwał zjazdu. 2) Być przedstawi- 
cielem tej gałęzi produkcyi tutejszej w ministe- 
ryum dóbr państwa i porozumiewać się z wła- 
dzami. 3) Wyjednywać prawidłowe taryfy na 
przewóz produktów górnictwa. 4) Prowadzić 
statystykę przemysłu górniczego i prace w tym 
zakresie napisane drukiem ogłaszać, 5) Uczest- 
niczyć w komisyach rządowych, o ile one doty- 
czą przemysłu górniczego w Królestwie Pol- 
skiem, 6) Zarządzać funduszami zjazdu. 7) Zwo- 
ływać w razie potrzeby zjazdy nadzwyczajne. 
8) Układać listę członków i omawiać wytwór- 
czość roczną każdego z uczestników dla oblicza- 
nia głosów dodatkowych. 9) Przyjmować i roz- 
trząsać wnioski, nadsyłane do zjazdu. 10) Zda- 
wać szczegółowe sprawozdanie z działalności 
wobec zjazdu, Zatwierdzono również statut zja- 
zdów górniczych w Królestwie Polskiem. Będą, 
one stale co trzy lata zwoływane w Warszawie; 
w razie zaś pilnych spraw, rada górnicza ma 
prawo zwołać zjazd nadzwyczajny. Zasadnicza 
działalność tych zjazdów: prowadzenie statysty- 
ki przemysłu górniczego za każdy okres trzyle- 
tni; załatwianie wspólnych spraw gospodarczych 
i administracyjnych; regulowanie kwestyj, doty- 
czących taryf przewozowych; rozstrzyganie 
wszelkich spraw, obchodzących górnictwo kra- 
jowe i wreszcie wyjednywanie u rządu i rozmai- 
tych instytucyj — ulg tudzież ułatwień, zmie- 
rzających do rozwoju przemysłu górniczego, 
Biuro rady górniczej w Dąbrowie; członkami jej 
do najbliższego zjazdu są pp.: Ciechowski ze 
Skórnik, Strassburger, dyrektor kopalń Towa- 
rzystwa warszawskiego, Mauve, pełnomocnik hr, 
Renarda, Surzycki, dyrektor kopalń Towarzy- 
stwa sosnowickiego i Witwicki ż Bliżyna, Przed- 
stawicielem interesów górniczych Królestwa 
Polskiego w Petersburgu jest p. Harting, dyrek- 
tor Huty bankowej. 

— Dotąd mączka cukrowa, wytwarzana wewnątrz 
państwa, szła na rynki obce głównie przez zachodnią 
granicę lądową I przez Odesę. Otóż nndal, aby wy- 
twórcom wewnętrznym ułatwić zdobycie rynków na 
pólnocy Europy, ministeryum komunikacyi w porozu- 
mieniu z ministeryum skarbu opracowało plan taryf, 
ułatwiających wywóz mączki cukrowej przez Rygę 
i Libawę do Londynu, Hall, Antwerpii, Hiwru, Hm- 
burga, Kopenhagl i Lubeki, Jednocześnie ułożono ta- 
ryfę dla transportów, idących w komunikacyl bezpo- 
Średniej przez powyżej wymienione porty baltyckie. 

— Ministeryum dóbr państwa wysyła do Francyi 
i innych krajów agronomów doświadczonych tudzież 
inspektorów gospodarstwa wiejskiego, dla zbadania na 
miejscu sprawy syndykatów rolalczych, 
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Sprawy społeczne. Według wiadomości, zebranych 
przez centralny komitet statystyczny, liczba mężczyzn, 
nie umiejących w 20-ym roku życia czytać i pisać, 
wynosi w guberniach Rosyi europejskiej (z wyjątkiem 
Finlandyi, Królestwa Polskiego, prowincyi nadbal- 
tyckich, Kaukazu północnego i południowego) 70,5%, 
koblet zaś w tymże wieku 95,5%. W Królestwie Pol- 
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skiem analfabetów mężczyzn 82,3%, kobiet — 91,6%; 
w prowlcyach nadbaltyckich; pierwszych 7,4%, dru- 
gich 7,8%. 

— Na wiosnę rozpocznie się urządzanie stacyi me- 
teorologicznych na kolejach rządowych dla badania 
wpływu burz, wichrów i osadów 
drogi żelazne. 


atmosferycznych na 


— Ministeryum spraw wemnętrznych zatwierdziło 
ustawę Towarzystwa dobroczynności przy parafii ka- 
tolickiej w Pskowie. 

— Sąd karny we Lwowie skazał lichwiarza Szmula 
Rothherga z Uhnowa na pięć miesięcy więzienia 
i grzywny 200 złr. tudzież unieważnił wszystkie jego 
umowy z włościanami, którym pożyczał na 100— 200%. 

Szkoły. Akademia podniosła 
sprawę, jakle braki fizyczne mogą być uważane za 
przeszkodę w spełnianiu obowiązków lekarza, a więc, 
w przyjęciu do Akademii. Jedną z takich wad jest ją- 
kanie się. 


wojenno - lekarska 


— Zwrócono uwagę na konieczność wynalezienia 
funduszów dła powlększenia liczby szkół w guberniach, 
nie posiadających organizacy! ziemskiej, 

— /atwierdzano powiekszenie kompletu studentów 
O 15-tu w warszawskim Instytucie weterynaryjnym 
(w clągu trzech lat po pięciu). 

Zdrowie publiczne. 
wego, w osadzie Kowal paw. włocławskim, od 18 do 
20 stycznia zapadło na cholerę 12 osób, zmarło 7, po- 
zostało w szpitalu 5. Cholera w Nowomińsku ustała. 


Według sprawozdania urzędo- 


Dobroczynność. Od r. 1890 podatek t. zw. szpi- ; 
talny obowiazuje cale Królestwo Polskie. Ze źródła 
tego korzystają dwa zakłady: dom pnodrzutków otrzy- 
muje rs. 125,000 i szpital obląkanych w Tworkach 
rs. 118,000. 

Sprawy kolejowe. Ruch na dystansie odnóg nowo- 
sielickich Floreszty-Rybnlca otwarty będzie w maju. 

— Postanowiono zbudować koleje z Finlandyi do 
brzegu Murmańskiego, od Wołgi do Dźwiny północ- 
nej, albo wreszcie z Petersburga do Archangielska, 

Zmarli. Teodor Billroth w Abbazii, najsłynniejszy 
chirurg współczesny, profesor wiedeński. IKatedra jego 
i klinika gromadziły młodzież z całego Świata. Napisał 
wiele dzieł specyalnych. 

— Prof. August Hirsch, w Berlinie, znany jako ba- 
dacz chorób zaraźliwych ł historyk lekarski. Był pro- 
fesorem patologii specyalnej I terapii przy uniwersy- 
tecie berlińskim. 
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Panu W. Kl. I wsiydi wstręt nie pozwalają nam 
dalej rozrabiać tego kolosalnego głupstwa. Trzeba od- 
począć w tej pracy. 

I. M. Autorką jest kobieta a poprzedniego obraz- 
ka —- mężczyzna, | 


Nr. 6. 


Inieresowanej M. F. w Radomiu. Więcej nad to, co 
na podstawie doniesień prasy ruskiej powiedzieliśmy, 
nie wiemy, Zapytamy o szczegóły jednego z naszych 
współpracowników petersburskich, 


L. K. Tomik odebraliśmy — ocena pomieszczona 
być nie mogła. Załączony wiersz nie posiada wartości 
artystycznej. 


Panu J. Rz. w Dziat. To znaczy: polemika z tem 
pismem. Wystarczy troszeczkę domyślności. 

E. G. Tak ważnego zagadnienia nie można roz- 
strzygać w publicznym artykuliku. Zresztą przedmiot 
ten pismo nasze rozjaśniało już wielokrotnie i wyczer- 
pująco. 

L. P. Nie ma takiego, które Pan mógłby abo- 
nować. 


Nasiona 
Sadzonki 


drzew i krzewów leśnych, parkowych i o- 
wocowych poleca po cenach w kraju naj- 
niższych Zarząd lasów w Podzamczu, po- 
czta Sobolew, gub. siedlecka. Cenniki na 
żądanie wysylają się franco. 


F. Rożyński. 
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Spółka Nakład 
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FUSAREÓ a 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury europejskiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna we 
Francyi, z portretem autora, 
str. 402 — rs. 1.50. 


Chmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, studyum litera- 
cko-obyczajowe, ozdobione sze- 
ścioma portretami, str. 541 — 
rs, 2. 


Gumplowicz L. System socyolo- 
gii — rs. 3 kop. 30. 


Heine Henryk. Wybór pism, t. I, 
w przekładzie Maryi Konopnie- 
kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
ksandra Kraushara i in. Wyda- 
nie ozdobne, z portretem auto- 
ra, str. 298 — kop. 60. 

— Wybór pism, t. II. Podróż do 
Harcu, Włochy, w przekładzie 
M. Gawalewicza, ©. Jelenty 
i Maryi Konopnickiej, str. XIII 


SSGASE 


A., Okolski. Ustrój państw euro- 
pejskich i Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — rs. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królestwie Polsk., 
studyum etnograficzno-społecz- 
ne, str. 66 — kop. 60. 


— Prewrót umysłowy w Polsce 
wieku XVIII, studya history- 
czne. 6-0, str. 424 i VI — rs. 
2 kop. 50. 

Spencer Herbert. Zasady etyki, 
z 3-go wydania oryginału an- 
gielskiego przeł. Jan Karłowicz, 
str. 310 — rs. 2. 


" Prus Bolesław (Aleksander Gło- 


wacki). Szkice i obrazki,tomów 
cztery, z portretem autora — 
rs, 5, w ozdoknej oprawie rs. 6 
kop. 20. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowo przez grono 
autorów polskich. W ozdo- 
bnej oprawie, z drzeworytami 
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J. Brandes. Główne prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs, 6. 

Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badaczów nie- 
mieckich ułożona — rs. 3. 

L. Liard. Logika, tłom. K. Le- 
wald — rs, L 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologi — rs. 3. 

Uwaga. Wszystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

E. Tylor. Zmyślność i moralność 
roślin (w oprawie) — ra. 1.50. 

L.H. Morgan. Społeczeństwo pier- 
wotne,czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyństwo do cywilizaeyi, 
przekład A, Bąkowskej —rs. 3 

J. Barni i A, Krzyżanowski. Mę- 
czennicy myśli (w oprawie) — 
v8. 1. 


W. Okoński. Dramaty (Antea, Na 
targu, Helvia, Poddanka, Bła- 
zen, Za maską) — rs. 1. 

— 0 życie, powiastki: Chawa Ru- 
bin, Karl Krug, Damian Capen- 
ko — kop. 50. 

—Niewinni, dramat w trzech ak- 
tach — kop. 80. 


Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
iw chorobie — kop, 40. 

N.Hirszband. Byrch w urywkach, 
kop. 50. 

Dr. F. Rajkowski. Poradnik le- 
karski wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs, |. 

K. Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800 — 1888 — ra. 3. k. 3U. 
E. B. Tylor. Antropologia z ilu- 
stracyami, przekł. A. Bąkow- 

skiej — rs, 2. 

M. Mignet. Historya Rewolucyi 

francuskiej, tomów dwa—rs. 2. 


i 328 — rs. 1. w tekście, str. 274 — rs. 1. Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 16. 
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Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kop. 15. 
Riuro i eksped. Spółki Nakładowej Warszawa, Marszałkowska 95. 
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Czytelnia dla kobiet 


Nakladem naszym wyszła 


Do nabycia w Administracyi „Prawdy“: 


BNGYKLOPEDYA DLA DZIECI 


(ilustrowana). 
i Cena zniżona: rs. | kop. 50, z przesyłką pocziową 
M rs. | k. 60. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej. 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


z tekstem M. Konopnickiej i muzyką Z. Noskowskiego. 


Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Podkowiń- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekst oddzielny. 
Cena rs. 2 k. 50, z przesyłką rs. 2 k. 70. 
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SYS AA KARADAZA OAK ARA 
WEGSEEGEGCECSĘECEECESEGĘCGGCGSSĘGCCEGEGSGSOSGOECGCECGEGSSGEESSEGSEGGSSSĘSSESSSESSSSSESSESDESSESSĘSZE 
Redaktor i Wydawca dr. Al. Al. Świętochowski. 


zę ZGRZ 9, Warecka, 9. PSYCHOLOGIA DZIECKA 


zaopatrywaną jest stale w no- 

wości belletrystyczne we wszyst- | 

kich językach, 

w języku polskim i 
: skim. 


Dr. med. L. Wolberga. 
Cena rs. 2, z przesyłką pocztową 
rs. 2 kop. 20. Egzemplarze opraw- 

ne o 20 kop. drożej. 


oraz naukowe |F 
francu- 


WYSZŁA Z DRUKU KSIĄŻKA 
L. Krzywickiego 
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Ę 
str. 432, Cena rs. 2 k, 50, z przesyłką pocztową rs. 2 k. 80. 
Nabyć można w Administracyi Prawdy oraz we wszystkich zna- 
czniejszych księgarniach. 
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